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W ŚRÓD NOCNEJ CISZY...
Zapada noc. W czesna noc grudniowa. 

Na ciemnym, prawie czarnym niebie wybly 

skuje pierwsza gwiazda.... Jest niewielka, 

jak gdyby zagubiona na olbrzymim niebie, 

ale tak złocista, tak promienna, że przy 

jej blasku pobladły naraz i zszarzały ośle­

piające neony wielkich miast, świetliste 

kręgi elektrycznych lamp, światła latarń... 

I przez chwilę zdało się, że świat cały za­

tonął w ciszy i mroku  

przez jedną chwilę nie 

było na ziemi innego 

światła, jak tylko świat 

ło gwiazdy, pierwszej 

gwiazdy, co tej nocy  

wigilijnej rozbłysła na 

ciemnym firmamencie 

niebios, by zwiasto­

wać nam, że narodził 

się Zbawiciel.

Błyszczy pierwsza 

gwiazda. Tak jak wów  

czas, przed blisko dwu 

dziestu wiekami, gdy  

dopełnił się cud w ubo  

giej betleemskiej sta­

jence i Bóg zstąpił na 

świat. Za kolebkę słu­

żył mu żłób, a wół i 

osiołek swymi ciepły­

mi oddechami ogrzewa  

ły Jego zmarznięte ciał 

ko. Jezus, Syn Boży, 

który grzechy nasze 

wziął na się, abyśmy 

mogli być zbawieni.

M iłość gorącą falą 

zalewa nam serca, mi­

łość do tego nowonaro­

dzonego Dzieciątka. —  

Staje nam zaraz przed  

oczami wszystko, czym  

zawiniliśmy wobec Nie 

go... Bo w tę świętą noc 

chcielibyśmy mieć czy­

ste i jasne serca, godne  

tego, by móc je złożyć 

Zbawicielowi w darze.

Zasiadamy do wigilj- 

nego stołu. Co roku  

gromadzimy przy niAi 

wszystkich tych, co są nam najbliżsi, 

wszystkich, których kochamy. Dzielimy  

się opłatkiem. Ileż to kłótni i waśni za­

przestano, łamiąc się z wrogiem opłatkiem  

ileż to pychy zrzucono z serca w ten  

wieczór, gdy możni tego świata dzielą się 

opłatkiem, z maluczkimi — któżby to 

zliczył ?

Płoną świeczki na choince. Płoną tak 

samo na małej choineczce w suterynie, 

jak na olbrzymim drzewku, zdobiącym  

róg salonu w pałacu. Bo Zbawiciel dla 

wszystkich jednako się urodził, wszystkich 

jednako ukochał.

Piękne są wigilijne tradycje, piękne i 

i głębokie. Zachowane są też z ogrom ­

nym pietyzmem w każdym polskim do­

mu. Jednoczą one, zespalają rodziny, są 

mocnym węzłem, łączącym ze sobą ludzi, 

są zawsze jasnym, pięknym wspomnieniem  

w chwilach smutku i osamotnienia. Ile ra­

zy, gdy było nam źle, wracaliśmy myślą do 

chwil dzieciństwa, do radosnych świąt Bo­

żego Narodzenia, jakie mieliśmy w domu! 

W noc wigilijną nie może być ludzi smut­

nych, nie może być zwątpiałych i nieszczę­

śliwych. Bo przecież w tę noc narodził się 

nam Zbawiciel.

Płoną różnokolorowe świeczki. Chwiej­

ne płomyki migoczą na szklistej powierzch 

ni błyszczących szklanych kul, ozłacają 

barwne łańcuchy, wymyślne cacka, delikat 

ne „włosy anielskie44, którymi przystrojo­

na jest choinka. U stóp choinki bawią się 

dzieci tylko co otrzymanymi zabawkami. 

A starsi? A ludzie dorośli?

Patrzą na płonące Boże drzewko. I 

czuja się znów młodzi, beztroscy i... szczę­

śliwi. M ają czyste serca i uskrzydlone du­

sze. Przez ten jeden, jedyny wieczór. W ie­

czór wigilijny.

A nad ośnieżonymi polami, lasami po­

krytymi szronem, nad zienwą zamarłą w  

oczekiwaniu — płynie pieśń... Pieśń nie- 

uczona, kolęda prosta, lecz jakże porywa 

jąca Kolęda co z razu cicha, rośnie, po­

tężnieje, wzmaga się, by ogarnąć ciepłymi, 

jak dłonie matczyne, tonami kołysanki ca­

ły świat.

Świat szuka dziś nowych haseł, nowych  

lekarstw, nowych sposobów do odrodze­

nia się, do zaprowadzenia ładu i szczęścia 

na ziemi. Często czyni to za podszeptem  

tego, który rzucił pierwsze hasło buntu: 

„Nie będę służył44! — i wmówił w ludzi 

iż na tej drodze staną się,, jako bogowie44.

W idzimy do czego to doprowadza: do 

ruiny, zamętu i coraz większej niedoli.

A program odrodzenia rozbrzmiał już 

przed wiekami w' tych słowach: „Chwała

na wysokości Bogu, a na ziemi pokój lu­

dziom dobrej woli44.

Jeżeli pragniemy szczęścia, pokoju, no 

wego ładu, to potrzeba nam do tych idea­

łów dążyć przez oddanie chwały Bogu i 

przez wykrzesanie w sobie dobrej woli.

Nie drogą nienawiści nam iść, lecz 

drogą miłości drogą realizacji ewangelii 

Chrystusowej. Lepszej konstytucji nikt nie 

wymyśli od przykazań  
bożych i lepszego pro­

gramu  społecznego

nikt nie zbuduje jak  

program  Ewangelii.

W szystko co się tym  

przykazaniom i tej E- 

wangelii sprzeciwi, bę­

dzie fałszem  i tylko błą 

kaniem się po manow­

cach. Jam jest Droga, 

Prawda i Żywot —  

powiedział o sobie 

Chrystus. I tak jest. On 

łam dał przykład, 

trzeba iść tylko w Jego 

ślady. On nam przy­

niósł praw rdę z nieba 

trzeba ją tylko uznać. 

On użycza nam w Sa­

kramentach świętych 

sił żywotnych — trze­

ba nam tylko z tej po­

mocy korzystać.

Rozumieją to lu­

dzie czystego serca, 

prostaczkowie i rozu­

mieją ludzie wielkie­

go umysłu. Jak won- 

czas zrozumieli Go i 

uznali w małym Dzie­

ciątku Boga — prości 

pasterze i uczeni mę­

drcy ze W schodu. Nie 

chciala Go tylko uznać 

złość Herodowa i py­

cha faryzejska.

Garnie się do Je­

zusa i dziś lud i gar­

nie się nowa, młoda in­

teligencja. Przeciwko  

Niemu zaś występują 

wszyscy, co pychą nie­

nawiścią i złością uwiedzeni. Rozpoczyna  

się bój 2 potęg: Króla światłości i ks. pie 

kieł. M y wiemy, że Chrystus zwycięży, 

lecz chwilę zwycięstwa Bóg złożył w na­

sze ręce. Od naszej dobrej woli od nasze­

go wysiłku zależy, kiedy się to stanie. 

Święćmy przeto rocznicę nocy betlejem ­

skiej tym mocnym postanowieniem, iż do­

łożymy wszelkich starań, by zapanowała  

chwała boża na ziemi, bo wierzymy, że 

wtedy też zapanuje pokój boży dla wszy­

stkich ludzi dobrej woli.
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No; Robi do Ligi Narodów
G enew a. D uże w rażenie w kolach po- lenie w N iem czech i W łoszech, natom iast przeciw ko państw om dem okratycznym  

litycznych w yw ołała w iadom ość, że stała prasa paryska zarzuca Polsce, iż opow iada jak Francja i A nglia, które pozostaną w ier
delegacja polska prty sekretariacie Ligi się po stronie państw faszystow skich, a ne Lidze N arodów . 
N arodów w ręczyła generalnem u sekreta ­
rzow i Ligi N arodów r notę rządu polskie­
go, zaw ierającą m em orandum polskie o  
stosunku do Ligi N arodów '.

Tekst tej noty został także doręczony  
przedstaw icielom prasy, akredytow anym  

przy Lidze N arodów '.
Polska dom aga się reorganizacji Ligi, 

przeciw staw iając się m ożliw ościom przeo ­
brażenia Ligi w ' zebranie państw  o jednym  
typie ideologicznym . A larm y prasy w ło ­
skiej, jakoby Polska m iała w ystąpić z Ligi, 

zostały zaprzeczone.
N ota Polski w yw ołała w ielkie zadow o-

Delegacja Polaków w Rzymie 
Gen. Wieniewa-Długoszewtki u Mimoliniego

R zym . Polska delacja w ojskow o-legio- J M ussolini pow itał delegację polską bar- 
now a po szeregu w izyt oficjalnych przyję- dzo serdecznie, długą chw ilę rozm aw iał z 
ta została w pałacu W eneckim przez sze- gen. W ieniaw ą-D ługoszew skim .
fa rządu M ussoliniego.

Niedola Polaków 
w Gdańsku

G D A N SK . W ubiegłą niedzielę prze-

Burza nad Azją
sytuacja coraz groźniejsza

Tokio. C hińskie w ojska i m otłoch w y- ’ posiadłości angielkich. M ajor Suzuki w y- m ieszczony w szpitalu , podczas gdy ofi- 
adziły w pow ietrze japońskie przędzalnie jął aparat fotograf., co było przyczyną cerow ie angielscy nie odnieśli żadnego  

nr, a v  i i ---- *—— starć. M ajor odniósł obrażenia i został u- szw anku.

Tokio. C hińskie w ojska i 

s;
w Tsing-Tao. W ładze chińskie postanow i­

ły odebrać siłą koncesję japońską w H an- 

kau, C zangsza, Iczang i C zungking.

Zdaniem kół japońskich pow yższe akty  
w andalizm u zostały zarządzone przez m . 
C zang-K ai-Szek pod niew ątpliw ym w pły ­
w em przyw ódców kom unistycznych, któ ­

rzy ostatnio uzyskują coraz w iększe w pły ­

w y w rządzie K uom intangu.

B urm istrz Tsing - Tao adm irał Szen - 
H ung-L i m iał zw rócić uw agę m sraz. C zang  
K ai-Szeka, że splądrow m aie koncesyj japoń ­
skiej pociągnie za sobą najgorsze następ ­
stw a. D ow ództw o chińskie zablokow ało  

port w Tsing-Tao.

Japonia „przeprasza”
Londyn. W dążeniu do załagodzenia „B rak m i słów , aby w yrazić sm utek  

fatalnego w rażenia, jakie w yw ołało zbom - rządu i narodu japońskiego z pow odu tego  
bardow anie i zatopienie kanonierki „Pa- —  li_j„ 1 1 0

nay 44. Japończycy dokonali obecnie nie ­
zw ykłego kroku. M ianow icie onegdaj w ie­
czorem  am basador japoński w W aszyngto ­
nie Sailo w ygłosił ,2 m inutow e przem ów ie ­
nie radiow e, w którym  przeprosił naród;
am erykański za w yrządzoną m u krzyw dę, nia. Tego przeto żałujem y najw ięcej.

okropnego błędu —  ośw iadczył Saito —  
R ząd japoński gotów jest udzielić zadość ­

uczynienia i zapłacić odszkodow anie, ale  
niem ożliw ą jest rzeczą zw rócić życie lu ­
dziom , którzy padli ofiarą, albow iem dla  

osieroconych rodzin nie m a odszkodow a-

prow adziła tu tejsza partia narodow a so ­
cjalistów w ielką akcję antyżydow ską, któ ­
ra w ieczorem osiągnęła sw ój punkt kul­
m inacyjny.

Przed sklepam i żydow skim i ustaw iła 
się grupa um undurow anych hitlerow ców , 
którzy nie w puszczali nikogo do sklepu. 
O soby, które m im o tego kupow ały u ży ­
dów zostały sfotografow ane. W ieczorem  
chodziły specjalne grupy m łodzieży hitle­
row skiej, które napadały na przechodniów  
żydow skich.

Policja gdańska nie reagow ała. Pom ię ­
dzy pobitym i znajduje się także dużo Po ­
laków  —  nie żydów . N aw et przed niektó ­
rym i składam i polskim i stali hitlerow cy, 
by nikogo nie w puścić.

C zas najw yższy by nasze w ładze nieco  
ukróciły sw aw olę hitlerow ców gdańskich, 
którzy pod pozorem bojkotu żydów , sta­
rają się zniszczyć handel polski.

INCYDENT W HONG KONG.

H ong-K ong. M ajor japoński Suzuki i 
tow arzyszący m u dw aj oficerow ie angiel­

scy zostali na terytorium angielskim na ­
padnięci i poturbow ani przez C hińczyków , 
którzy przedostali się na teren H ong-K on-  

gu.
Tłum  C hińczyków był podburzany przez  

2-ch policjanów narodow ości chińskiej. 
N apastnicy zerw ali oficerow i japońskiem u  
jego kurtkę m undurow ą. O ficerow ie an ­
gielscy w raz z m ajorem  Suzuki, który ba ­

w ił w charakterze obserw atora w H ong- 
K ongu. zw iedzili fortyfikację na granicy

Sytuacja na froncie
H ankou. W ojska japońskie czterem a I H ankou, że m arsz. C zang-K ai-Szek m iano- 

kolum nam i zbliżają się do H angczou. Stra- 1 w ał dow ódcę chińskiej arm ii kom unistycz-  
że przednie znajdują się w odległości 30 nej C zu-Teh dow ódcą naczelnym w ojsk  
km od tego m iasta. Japończycy posuw ają chińskich na froncie w zdłuż rzeki Żółtej, 
się rów nież w zdłuż lin ii kolejow ej Tient- N a czele w ojsk rozlokow anych w zdłuż rze- 
sin-Pokou i zajęli m . C zuczou.

C hiński 
św iadczył,

ki Jangtse stanął gubernator w ojskow y  
m inister finansów K ung o- prow incji K w angsi gen. Pai-Czung-Si. K o- 

że zaw arcie pokoju jest nie- m unistyczni generałow ie M ao-Tse-Tung i 
m ożliw e i że opór będzie kontynuow any C zu-Een-Lai otrzym ali odpow iedzialne  
pom im o utraty najbogatszych prow incyj stanow iska w rządzie chińskim .

C hin..
CZANG-KAI-SZEK OPIERA SIE NA

KOMUNISTACH

Szanghaj. A gencja D om ei donosi z

Zuchwały napadwccntrnmLondynii
LO N D Y N . Stolica A nglii jest poruszo-f zw łocznie jubiler w ysłał sw ego z;

na niezw ykle zuchw ałym  rabunkiem  doko- subiekta w raz z kosztow nościam i w artość  
nanym w śródm ieściu przez nieznanych  | których przekraczała 6 tys. funtów szter- 

gangsterów . , lingów .

„  . . i i • • ł I W chw ili kiedy subiekt dem onstrow ał
D o jednego z najbardziej w ytw ornych  .

hotelów w  „r,vhvłn w cznrai ! w artościow e przedm ioty został uderzony

rano trzech eleganckich panów , którzy za ­
jęli reprezentacyjny apartam ent. Po zain-  

stalow anui się w num erze, goście zw rócili  

się telefonicznie do reprezentanta znanego  
paryskiego jubilera w Lonynie z prośbą o  
przysłanie do hotelu , w celu dokonania  

w yboru biżuterii i drogich kam ieni, 
innych w artościow ych przedm iotów '.

D ygnitarz sow iecki 
rozstrzelany

M oskw a. O ficjalna sow iecka agencja 
prasow a donosi, że w dniu 16 grudnia try ­
bunał najw yższego sądu w ojskow ego Z. S. 
S. R . zasądził „z pow odu zdrady stanu, ter­
rorystycznej działalności i system atyczne ­
go szpiegostw a 44 8 w ysokich bolszew ickich  
dygnitarzy na karę śm ierci.

W śród skazanych znajduje się w ybit­
ny sow iecki dyplom ota żyd K arachan, któ ­

ry od niedaw na odgryw ał dużą rolę, jako  
am basador M oskw y w C hinach i w Tur­
cji.

Jak zw ykłe tak i tym razem , skazani 
zostali rozstrzelani tuż po ogłoszeniu w v-

SZA N TU N G B ĘD ZIE ZA JĘTY
Prasa oficjalna nie w ypow iedziała się  

jeszcze w  spraw ie zajścia w  Tsing-Tao. Je ­
dnak znniszczenie m ienia japońskiego w y ­
w ołało żyw e poruszene opinii publicznej. 
O czekiw ane są działania w ojenne Japonii

które m ają doprow adzić do opanow ania roku. Poza K arachanem i Ó rachelaszw i-  
. całej prow incji Szantung. Przypuzcza się lim zostali rostrzelani były sekretarz C .

że zajście w Tsing-Tao w płynie na decyzję K . W . —  Jenukidze, członek protokółu  

co do przyszłych dyplom atycznego baron Steiger i teoretyk  
---- - bolszew izm u Lurje.

konferencji cesarskiej < 
;aufanego i działań w ojennych w C hinach, 

i w artość I _______

r śródm ieściu przybyło w czoraj | w artościow e przeunuory zostm  
k  którzv za- Jaklm s  » glow *.

w ładniony i zw iązany. B andyci zabrali 

kosztow ności i zbiegli. Policja londyńska  
w szczęła energiczne poszukiw ania za zu ­

chw ałym i napastnikam i.

oraz  
N ie- Samolot uniós1 

w p< wietrze
N a lo tnisku w ojskow ym w N im es w e  

Francji w ydarzył się niesam ow ity w ypa ­
dek. Sam olot szkolny, z którego w ysiadł 

jeden z uczniów , nie zatrzym aw szy  m otoru  
poniew aż w tej chw ili w siąść m iał inny a- 
dept sztuki lo tniczej, nagle ruszył z m iej­
sca, przejechał przez całe lo tnisko i uniósł 

się bez załogi w  górę. N a w ysokości S0 m e ­
trów sam olot krążył przez 5 m inut nad  

lo tniskiem , po czym runął w dół i roz ­
trzaskał się. Poza tym jednak żadnych  

innych szkód nie w yrządził.

„Uświadomiony przedpoborowy — to 

j przyszły wzorowy żołnierz .
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Chleb dla Polaków
W 12 tyś. mieście koło Lwowa potrzeb- prosperujący skład żelaza z 

ny jest skład galanterii, materiałów pi- ' śmierci właściciela. Potrzebna więl 

imiennych, przyborów kancelai 
oraz obuwia. Odpowiednie lokale

strza. grawera. czapnik, oraz składu szkła 
i naczyń. Można w tym mieście również 
przejąć cukiernię.

W mieście powiatowym województwa 
tarnopolskiego jest potrzebny: skład na­
czyń kuchennych, żelaza konfekcji, obu­
wia. szkła, materiałów opałowych. Potrzeb 
na również modystka. Poparcie władz i 
społeczeństwa zapew nione.

W 10 tyss. mieście woj. lubelskiego, 
chrześcijanin może wydzierżawić sad o- 
wocows 3 morgi. Można prowadzić o- 
grodnictwo i handel drobiu.

Kto z Polaków chrześcijanin może do­
starczyć 10 15.000 łoju technicznego i

warszawskiego jest do objęcia z rąk niefa-; " Szelkich tłllszczów zwierzęcych?
chowca zaprowadzony chrześcijański lo.-zukujf >ię chrześcijanina dostawcy 
skład bławatów' za ca. 16.000 złotych. 2.000, beczek dębowych używanych.

Do chrześcijańskiej fabryki patento- Do chrześcijańskiego przedsiębiorstwa 
wanych ulepszeń samochodowych (wyna- Posznkllje się dobrego majstra do sodowa- 

lazek polski specjalnie dla celów wojsko­
wych) potrzeba kilku wspólników z kapi­
tałem ca 10.000 złotych.

W Radomsku okazyjnie można wyku­
pić sklep kolonialno - spożywczy ze sprze­
dażą win i wódek. Obrót roczny ca. 
100.000 złotych.

W 17 tyś. mieście pod Łodzią potrze­
ba: składu drzewa budowlanego, drogerii, 
skup zboża, składu narzędzi rolniczych i 
maszyn, składu mebli tapicera, zegarmi-

powodu

\\ Nowym Sączu korzystnie można od­
kupić kamienicę czynszową. Cena około 

W mieście 30 tys. mieszk. woj. kielec- 1 140.000 złotych.
kiego jest skład z pokojem i kuchnią do ; W mieście powiatowym województwa 
wynajęcia (60 złotych miesięcznie.) Po-i lwowskiego jest dom z ogrodem do naby- 
trzeba w tym mieście konfekcji manufak-. cia. zawierający 5 ubikacyj (8.000 zł). Po 

ście polskiego hotelu, 
skór, oraz dentysty.
mieście województwa

W mieście powjat. woj. lubelskiego 1 1 składu bławatów
tyś. mieszkańców jest bardzo potrzebny 
kamasznik. skład skór, skład konfekcji i 
galanterii, hurtownia spożywcza, rzeźnik - 
wędliniarz czapnik zegarmistrz adwokat. | 
oraz szklarz ze składem szkła. Lokale są. 
Uświadomione społeczeństwo zapewnia po­
wodzenie i pomoc.

W tym samym mieście można korzyst­
nie nabyć kamienicę w rynku od żyda.

W mieście powiatowym województwa 
stanisławowskiego potrzebny jest rzeźnik 
na mięso wołowe, który objąłby też dosta 
wę dla wojska. Potrzebny jest również bla­
charz. kupiec branży skór, oraz żelaza i 
naczyń (sa sami żydzi.)
W mieście 52 tyś. mieszkańców woj. kra-1 
kowskiego. można przejąć duży i dobrze

W

W większym mieście powiat woj. war­
szawskiego w którym nie ma polskiego 

' składu czapek, pewna instytucja posiada­
jąca lokal poszukuje czysto polskich wy­
twórni czapek mogących oddawać towar 

I w komis.

W handlowej osadzie woj. lubelskiego 
uświadomione społeczeństwo domaga się 
składu bławatów, skór, galanterii. Brak w 
tej miejscowości dentysty, krawca i czap-

Wysuszone mydło Tukan w paczkach 
po 500 gramów.

nika. (Są dotychczas trzy sklepy spoży­
wcze chrześcijańskie a ludność przeważnie 
polska")

Żydzi eksmitują młyn polski ze swego 
budynku. Poszukiwany jest wspólnik z 
18.000 zł ażeby postawić odpowiedni bu­
dynek, gdyż całe nowe urządzenie młyna 
motorowego obecny właściciel posiada. 
Możliwe jest odstąpienie urządzenia na
dogodnych warunkach.

Chrześcijańska Wytwórnia Żelazek do 
prasowania poszukuje Polaków odbior­
ców.

Poszukuje się również chrześcijan od­
biorców drutu czarnego oraz ocynkowa- 

। nego grubości od 1 do 8 mm., długości 25 
| m. i w ięcej.

W Katowicach w centrum wr chrześci- 
।  jańskim domu można wynająć okazy jnie 
| lokale. Nadają się na manufakturę księgar- 
jnię ewent. inną branżę.

W mieście powiatowym woj tarnopol­
skiego b. potrzebny krawiec męski i dam­
ski oraz blacharz.

W mieście powiatowym 14.000 miesz­
kańców woj. krakowskiego brak jest pol- 
przedstawicielstw chrześcijańskich firm 
branż: win. wódek, cukrów i czekolady.

W 56 tyś. mieście jednego z woje­
wództw centralnych bardzo potrzeba ze­
garmistrza jubilera, tapicera. fotografa, 
malarza, szklarza, optyka, składu żelaza i 
naczyń, konfekcji składu szkła, materia­
łów piśmiennych, technika dentystycznego 
z zakładem.

W wielu miejscowościach Polacy mogą 
korzystnie nabyć lub wydzierżawić młyny 
i tartaki.

* * ❖

Informacyj w powyższych sprawach u- 
lica Skarbowa 5 m. 7 w godzinach od 10.00 
do 13.00 telefon 12-28.

Petentów zgłaszających się po informa-

Aozmaltoicl

ZNIESIENIE SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH.
WARSZAWA. Sądy przysięgłych bę­

dą zniesione.
Projekt ustawy o zniesieniu sądów 

przysięgłych komisja przyjęła wbrew sta­
nowisku referenta sen. Staniewicza, który 
wypowiedział się za utrzymaniem sądów 
przysięgłych, a za zniesieniem instytucji 

sędziów pokoju.
W końcu sw7ego posiedzenia komisja 

prawnicza uchwaliła bez zmian projekt u- 
stawy i nazwy Czerwonego Krzyża.

WOJNAROWICZ ZWOLNIONY.

Rada Miejska miasta Torunia na środo­

wym posiedzeniu w t części tajnej uchwali­
ła zwolnienia z dotychczasowego stanowi­

ska męża kobiety, która znieważyła społe­
czeństwo pomorskie — dyrektora zakła­
dów miejskich wodociągów i kanalizacji. 

Wojnarowicza.

WYBUCH WULKANU STROMBOLI
MESSYNA. W sobotę około godziny 

8 rano wybuchł wulkan Stromboli. Wy­
buch był bardzo silny. Krater wulkanu wy­
rzucił wielkie strumienie lawy. Dwmkrot- 
nie dały się słyszeć nadzwyczaj silne de­
tonacje.

KRWAWY SAMOSĄD ARABÓW

JEROZOLIMA. Uzbrojona banda 30 

ludzi, wtargnęła na posterunek policji 
Tayaba, domagając się wydania agenta po­
licji, Araba chrześcijanina, który wchodził

szeni zostali do posłuszeństwa i wydali przyłączą się do ruchu terrorystycznego, 
swego kolegę, którego napastnicy zastrzeli Wczoraj zanotowano nowe wypadki 
li i po czym rozbroili pozostałych policjan- gwałtu. Podpalono domek w dolinie Jor- 
tów, a odchodząc zagrozili im. że spotka danu i przecięto kable telefoniczne pomię- 
ich taki sam lós, jak zabitego, jeżeli nie ■ dzy Jerozolimą a Hebronem.

cje listownie uprasza się o załączenia zna­
czka pocztowego na odpowiedź, podawanie 
dokładnego adresu oraz wysokości po­
siadanego kapitału.

Wymagane jest również załączenie za- 
skiedczeń organizacyj społecznych lub 
zawodowych.

Atak Japończyków na Nankin poprzedzany przez czołgi.w skład ekspedycji karnej. Policjanci zmu
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im  d m  w iu  iray  im tE uznn  i
W porze w ieczornej, gdy pierwsza  

gw iazda w igilijna na ciem nym zaja ­
śnieje nieboskłonie, a gw ary dokoła  
zam ilkną —  zasiądziem y  do stołu w i- ; 
Stilijnego i rozm odlona cisza godow a! 
przejm ie do głębi każdego.

Zgrom adzą się w szyscy ci, co ra- . 
?em  szary żyw ot pędzą i w szystko od ­
będzie się w edług w iekowej, obycza ­
jem  polskim  uśw ięconej tradycji.

Już przed w iekam i bow iem praoj­
cow ie nasi, polskie zapom niane poko ­
lenia. zasiadały kołem  do uczty w igi­
lijnej, zapom inając na chw ilę o co- 
Iziennych życia przebojach. D la  
w zm ocnienia ducha i pokrzepienia  
^erc dziadow ie nasi obchodzili św ięto  
N arodzin Zbaw iciela jako św ięto  w ia­
ry, nadziei i m iłości i przekazali jego  
uroczysty obchód potom kom .

D zisiaj każda rodzina polska, jak  ( 
kraj nasz długi i szeroki, w ten na ­
strojow y w ieczór daje w yraz sw em u  
przyw iązaniu  do idei braterstw a i po ­
koju. w szyscy  zapom inają co ich dzie­
li, starając się z duszy najszlachet­
niejsze w ykrzesać uczucia.

W  naszych polskich w arunkach u- 
roczystość w igilijna  posiada specjalne  
znaczenie. Jest to św ięto nietylko dla  
pogłębienia w  sercach w iary, nadziei 
i m iłości; B oże N arodzenie  dla narodu  
polskiego jest przedew szystkiem kry ­
nicą ożyw czych tchnień narodow ych, 
nudzących  w  nas w iarę głęboką w  pro ­
m ienną przyszłość um iłow anej O jczy ­
zny.

C zerprem y zaś tę w  iarę ze w rspom - ; 
nieó przeszłości. Przedew rszystkiem  
na jedno w spom nienie łzy niew ysło- 
w ionej radości spływają po licu —  
że ta gw iazdka B etlejem ska, która  
przez długie łata niew oli i ucisku  była  
naszą najw iększą  spójnią i ukojeniem  
—  dziś prom iennym św ieci blaskiem  
nad odrodzoną i potężną Polską.

1 dlatego też św ięta B ożego N aro ­
dzenia połączone są najgłębiej z tra ­
dycjam i narodu polskiego, zw iązane  
są też z szeregiem  legend polskich i z  
niezliczonem i utw oram i naszej ser­
decznej poezji. Żadnego też św ięta lud  
polski nie ukochał tak gorąco, tak ser­
decznie, jak w łaśnie św ięto N arodze ­

nia C hrystusa.

Już paręnaście razy w w olnej i 
odrodzonej Polsce obchodzim y B oże  
N arodzenie, to nasze narodow e św ię­
to jedności, zgody i pojednania.

Piękna tradycja staropolska, któ ­

rą po latach grobow ych przenieśliśm y  
w  odrodzone życie narodu —  kładzie  

nam w  usta słow a serdeczne dla naj­

bliższych i przyjaciół. A le ze w szy ­
stkich życzeń najgłębiej sięga w du ­

szę naszą jedno potężne życzenie: 
szczęścia, w ielkości i potęgi dla naszej 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej.

To pragnienie płynące z głębi ser­

ca, jak najw iększego rozw oju naszej  
O jczyzny jest dziś m oże specjalnie  

aktualne. C hw ile bow  iem , które prze­
żyw am y  obecnie są nad  w yraz ciężkie. 
K ryzys gospodarczy od lat trzym a  
kraj cały w  niezdrow ych uściskach, a  

bezrobocie i nędza nie opuściły dotąd  

w ielu tysięcy  chat polskich.

N ie poddaw ajm y się jednak zw ąt­
pieniu, albow iem  w szystko  przem aw ia  

zatem , że jest to okres przem ijający i 
przyjść  m uszą znow u jaśniejsze chw i­
le. Pocieszm y się m yślą, że obecna  

ciężka sytuacja w kraju nie jest w y ­
nikiem  naszej niezdolności, bo gospo ­
darow ać państw em  potrafim y, ale po ­
chodzi z ogólnego zastoju gospodar­

czego na św iecie.

N aród polski m a w sobie tyle ży ­
w otnych sił, ziem ia polska kryje tyle  

nieprzebranych zasobów , że zw ycię­
żyć m usim y w szystkie przeszkody i 
w yjść w krótce  na drogę prostą i św ie­

tlaną, do lepszej doli i radosnej pro ­
w adzącą przyszłości. Już niedużo bra­
kuje do ukończenia budow y granito­
w ych podw alin, na których oprze się  

potęga m ocarstw ow a Polski.

W raz z biciem  dzw onów w igilij­
nych niechaj szczególniej dostojnie  

zabiją dziś i dzw ony serc polskich w  
jeden ton przepotężny.

„Wszystko dla Ojczyzny, wszystko 
dla umiłowanej Polski
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D ziś jeszcze m am y m ożność obser­

w ow ać przebieranie się w  skory zw ie­

rzęce i udaw anie zw ierząt. Zw yczaj

cerem onie

etnograf  i cznem terytorjum Polski, a Łu  

zw iązany jest z uroczystościam i B o-jw \

dów słow iańskich i niesłow iańskich, 

o czem  nas m ogą przekonać liczne m a­

ter  jaly eitnograficzne daw niejsze i 

dzisiejsze. O brzędy takie spotykam y  

też u starożytnych  G reków  i R zym ian; 

tam  atoli były one zw iązane z uroczy ­

stościam i na cześć bóstw pogańskich. 

N as jednakże zaciekaw i, jakie zna ­

czenie m iały one u Słow ian, naszych  

przodków . R ozpraw ek na ten tem at 

nie brak, teorje te jednak są często  

raczej budow ane na dom yślnikach i 

fantazji, a zdania badaczów są roz­

bieżne tak, że po przeczytaniu ich nie  

m ożna sobie w yrobić pojęcia o ich  

znaczeniu.

C hluba etnologów , dr Lubor N i- 

derle, też niejednokrotnie porusza  

ien tem at i tw ierdził, że przebieranie  

się za zw ierzęta jest zabytkiem reli­

gijnych obrzędów Słow ian, nie okreś­

la jednak dokładnie jakich. A żeby  

jednak nie nudzić czytelnika polem i­

ką, podam  w ynik sw ych badań, pro ­

w adzonych w  tym  kierunku.

D zisiejsze obchody przebranych  

za zw ierzęta są pozostałością daw ­

nych obchodów pogańskich w uro- 

czystościach w iosennych Słow ian.

Przedstaw iciele  kultu, przebrani w

om

natu

pojęciu pierw

m itycznych, m ających konta

m vślac

z on- ; 

la  tego  i 

skórę.

duchów czy to w rytm ie pogrzebo ­

w ym , czy w obrzędach, m ający  cli na  

celu oczyszczenie itp. okolicznościach, 

w  których duchy, w edług jego m nie­

m ania, m ogły m u zaszkodzić. K ol­

berg notuje naw et specjalne św ięto u  

R usinów , „Turzycam i 44 zw ane. Praw ­

dopodobnie przyodziew ali się w  skó ­

ry zw ierzęce różni szem ani, w ołchw y  

i t. p. uzdrow iciele, przy zam aw ianiu  

chorób, czyli w ypędzaniu z ciałe  

człowieka złego ducha t. j. choroby  

Tańce i śpiewy oraz inne objaw y w e­

sołości tow arzyszyły tym  obrzędom ,  

a m iały one charakter ściśle religijny.

C hrześcijaństw o zniszczyło pogań ­

stwo, a z nim i w szelkie jego obrzę­

dy, pozostałości jednak tych w iosen ­

nych obrzędów pogańskich na cześć  

słońca i w iosny zachow ały  się do dnia  

dzisiejszego w tych napozór nic nie  

znaczących zabaw kach ludowych.
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Jednym  z najzdrow szych i najm ilszych sportów jest ślizgaw ka.

Zim a na w si i w m ieście

■!

3

I od tej Bożej Dzieciny z tej śnieżnej pościeli 
Płyną łask wielkie zdroje lud się niemi weseli 
Weseli się ten świat cały i w niebie anieli, 
A lud na pamiątkę białem opłatkiem się dzieli.

Olimpia Bobińska

*

z darami bogate książęta 

niosą w darze swe jagnięta,
Gwiazda prowadzi 
I pasterzy, którzy 

Przed Nią składają swe serca w hołdzie wszy­
stkie sławy

Bogacze, nędzarze, nawet król koronowany.

W tej ubogiej stajence, tyłko w żłóbku na sianie 

Rozpoczął Bóg z nieba, Król świata swe pano­
wanie.

Do tej małej Bożej Dzieciny i tej stajenki 
Do tej Matuchny

Boże Zamglenie
Boże Narodzenie to wieść radosna dla świata 

Która do wszystkich serc ludzkich na świecie 

kołata
Przebiega wzdłuż i wszerz świata radosna no­

wina,
Że w Betlejem Panna Święta porodziła Syna.

naszej Przenajświętszej Pa­
nienki.

N ajczęściej w połow ie grudnia za­

czynają padać drżące, w ieczorem  m i­

gotliw e płatki śniegu, pierw sze zw ia­

stuny zim y, rozpoczynającej się w e­

dług kalendarza dnia 22 grudnia. —  

G dy zim a zjaw i się już w  białej sza­

cie, zm ienia się w ygląd zarów no w si 

jak i m iast.

Zanim  jeszcze pojaw  ią się w iększe  

opady śnieżne, na polach w idoczny  

jest w ' poranki grudniowe szron, który  

pow staje zw ykle po dniu m roźnym  a 

słonecznym , gdy pow ierzchnia ziem i 

oziębi się nocą, a nadpłyną ciepłe w ar­

stw y pow  ietrza. Znaną rów nież jest 

,,gołoledź“ czyli przeźroczysta lub  

m leczna pokryw a lodow a, ściśle po ­

kryw ająca zw łaszcza drogi i chodni­

ki. —

Zim a w  Polsce odznacza się przede- 

w szystkiem śniegiem , który w naj­

w iększych  ilościach spada na w schod ­

nich obszarach kraju. Zależnie od  

środowiska, od sw ych w łasności fi­

zycznych, siły w iatru, śnieg tw orzy  

różne cuda i dziw y w form ie n. p. 

fantastycznych czap i skiści na drze­

w ach, w ydm  i zasp  na otw artych prze­

strzeniach.

D la rolnictw a i hodow li zw ierząt 

okres zim y posiada specjalne zna ­

czenie. Przez kilka m iesięcy ziem ia  

w ypoczyw a, bydło pozbawione jest 

św ieżej paszy. N ajw ięcej od pór ro ­

ku uzależnieni są rolnicy, to też naj­

w ięcej interesują się oni przebiegiem  

zim y, o czem św iadczą n, p. dom ow e  

kalendarze i „sekretne sposoby 4 ’ prze ­

pow iadania pogody na kilka lat na ­

przód.

N a życie w m ieście zim a rów nież  

w yw iera duży  w pływ . Z ulic i parków  

m iejskich znika gw arne i ruchliwe  

życie, przenosząc się do lokalów  zam ­

kniętych, w zgl. do pieleszy dom o ­

w ych. N a ulicach jednak m iast po ­

w ietrze oczyszcza się z kurzu i pro ­

chu, zam ierają bakier  je i zarazki, 

ilośćdolegliw ości i chorób zakaźnych  

spada do m inim um . D obre w arunki 

śnieżne sprzyjają zw ykłe rozw ojow i 

sportów zim owych. W iele osób o- 

puszcza m iasta i udaje się w górskie 

strony, gdzie w szystko tkw i w  całunie  

śniegu i cały krajobraz m a w ygląd  

odm ienny, niepospolity i pełen fan ­

tastycznego uroku.

O płatek. Zw yczaj dzielenia się  

opłatkiem , istniejący w  Polsce już w  

w ieku piętnastym , a m oże i daw niej, 

w ytw orzył konieczność pow stania  

specjalnego przem ysłu artystyczne­

go, „przem ysłu opłatkow ego ’4, który  

sięga w ieku szesnastego. W w ieku  

szesnastym sporządzono przedm iot, 

służący do w yrobu opłatków , rodzaj 

szczypiec żelaznych, składających  

się z dw óch ram ion, kształtu prosto ­

kątnego, na które leje się przaśne  

ciasto pszeniczne. Jedno ram ię było

serca gorejące, lub m onogram y Pa ­

na Jezusa i M atki B oskiej. N ajory ­

ginalniejsze i najstaranniej w ykona­

ne szczypce dal w iek szesnasty, rów ­

nież siedem nasty w iek, osiem nasty, 

dziew iętnasty i dw udziesty nie w y ­

dał nic w  tej dziedzinie. Już w  w ieku  

osiem nastym sprow adzono do koś­

cioła M arjackiego w K rakow ie  

szczypce od w iedeńskiego bronzow - 

nika, w idocznie w Polsce przem ysł 

ten zaczął upadać. Tak w ięc najw ię­

kszy rozkw it zainteresow ania opłat-

■BM—Baaiiii I'limi inniiiiiiniii—■mi" 

Wigilijna Strucla warszawska
D aw nem i czasy piekarze i cukier­

nicy w arszaw scy z zapałem i kunsz­

tem , godnym m oże nieraz lepszej  

spraw y, szli z sobą w  zaw ody w  dzie­

dzinie w ypiekania w spaniałych i na ­

der okazałych strucli w igilijnych. —  

W iem y, że strucla jest głów ną ozdo ­

bą stołu w igilijnego w Polsce. —  N ie  

m oże się bez niej obejść najbiedniej­

sze dom ostw o. N ic zarazem  dziw m e- 

go, iż w ybitni m ajstrow ie sztuki pie­

karskiej starali się z okazji św iąt B o ­

żego N arodzenia okazać sw ą najw yż ­

szą um iejętność i talent na tem  polu, 

podziw iany nieraz przez dygnitarzy, 

a naw et przez sam ego króla, o czem  

m ów ią daw ne pam iętniki m iasta W ar­

szaw y.

co patrzeć! Im ponujący był ogrom  

strucli z rodzajem w ysokiego w ieka.  

G dy w niesiono ten ciężar na pokoje  

burm istrzow skie i ustaw iono go w y ­

godnie i bezpiecznie na ogrom nym  

stole, w ygłosił tw órca tego dzieła  

sztuki piekarskiej uroczyste przem ó ­

w ienie w  im ieniu  cechu  piekarzy w ar­

szaw skich. Po chw ili prosił m istrz  

panią burm istrzow ą, aby zechciała  

łaskaw ie zdjąć w ierzch strucli. I o  

dziw o! K u ogrom nem u zdum ieniu ze­

branych, w yskoczył ze strucli pięcio ­

letni synek piekarza i zaczął śpiewać  

kolendy. Przez okres św iąt strucla 

zdobiła stół burm istrza, potem  posła ­

no ją do szpitala do podziału m iędzy  

chorych.

artystycznie w ycyzelow ane i odbija ­

ło na opłatku w yryty m i szczypcach  

w zór. W zory te, przew ażnie przez do ­

m orosłych artystów  w ym yślane, m ia­

ły za tem at sceny z Ew angel ji, z B o ­

żena N arodzeniem zw iązane, krzyże,

kiem przypada na w iek szesnasty, 

kiedy to posiadanie jak najbardziej 

ozdobnych szczypiec było am bicją  

kościołów , a zw łaszcza klasztorów w  

Polsce.

Narodzenie

i Gwiazdami błękit wysrebrzony...

Jedna z nich dziwnie jasno wschedci, 

! Promienne zdobią ją korony,

A chór aniołów rozmodlony

Brzmi: „Bóg się rodzi!..."

W otwartą czarę ludzkiej duszy, 

Dzieciątko małe słodycz leje... 

Nieziemskie światło w błędów głuszy 

Najtrwalsze serce łamie, kruszy

Jedną z najokazalszych strucli, 

która przeszła do dziejów  m iasta, by ­

ła strucla jaką upiekł pew ien piekarz  

z ulicy Zakroczym skiej w  podarku  

dla burm istrza W arszaw y. G otow e  

już dzieło niosło przez ulicę m iasta  

«ż do ratusza czterech  biało  ubranych  

piekarczyków , otoczonych tłum em  
^gapiów * 4 starom iejskich. A było na

W  innym znów rodzaju była po ­

m yślana w spaniała strucla, jaką zna ­

ny piekarz królew ski. Józef Sm oliń ­

ski, upiekł na św ięta B ożego N arodze­
nia, clła króla Jana Sobieskiego w r. 

1681. I tu zbiegały się tłum y ludności, 

by podziw iać dzieło sztuki piekar­

skiej, która zajaśniała całym bla ­

skiem i dow cipem . N a strucli ułożył

bow iem Sm oliński w izerunek królo­
w ej M arysieńki z m igdałów , rodzyn ­
ków  i przeróżnych bakalij, w  sposób  
tak artystyczny i piękny, iż zaaw ał 
się być m alow iałani lub znosaiką wy­
tw orną

Bo — „Moc truchleje...’1

„Wśród nocnej ciszy" nam zesłany, 

Nieba anielkie rzucił strony — 

Dzieciną drobną w życiu łany 

„Schodzi — ze świata grzech oddany 

J*an nieskończony!..."
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W połow ie drogi

Ileż to razy w kolendach śpiew a­
m y o Betlejem  m ieście, które nie naj- 
podlejsze jest m iędzy  m iasty judzkie- 
m i“ , bo w niem  narodził się Chrystus. 
Śpiew amy, radujemy się w ielkiemi 
tajem nicam i objawionemi człowieko­
w i, nie w iedząc oczyw iście, jak ow o  
Betlejem w yglądało. M ożem y jednak  
w iedzieć, jak w ygląda i, kto w ie czy  
niejedno z dzisiejszych w rażeń nie  
pozw oli nam zrozumieć lepiej szcze­
gółów  z ow ego w ielkiego m om entu, 
którego pam iątkę obchodzim y.

Betlejem leży na w zgórzu, poza  
którern rozciągają się doliny na  
w schód i zachód —  w bok od uczęsz­
czanej drogi, która łączy Jeruzalem  i 
H ebron. Jest to spokojne m ia­
steczko, liczące 6000 m ieszkań­
ców , z których w szyscy praw ie, 
za w yjątkiem nielicznych m u­
zułmanów , są chrześcijanam i. 
Chrześcijaństwo ich i rasa w y ­
w odzi się —  jak sam i się chełpią  
— z czasów w ypraw krzyżo­
w ych. W szak tutaj, w dniu Bo­
żego N arodzenia w  r. 1100, Bald­
w in I został ukoronow any na  
króla Jerozolim y. Jasna cera, 
niebieskie oczyT, różow e policzki, 
szczególnie w śród dziewcząt 
w yższych  klas, zda  je się potw ier­
dzać to przypuszczenie.

Betlejemici, to narodek pra­
cow ity, trudniący się przeważ­
nie rzem iosłem , szczególnie w y ­
robem drobnych przedm iotów z 
perłow ej m asy. M asę tę a raczej 
odpadki przy fabrykacji guzi­
ków  perłow ych i spinek spro­
w adzają rzemieślnicy z w iel­
kich now ojorskich fabryk. Sie­
dząc ze skrzyżowańemi nogam i 
na podłodze, pracują z pom ocą  
prostych narzędzi, a produkty  
ich pracy to przedm ioty praw ­
dziwie w artościow e: różańce, 
m edaljoniki, krzyżyki, krucyfik­
sy i t. p., uw ożone później jako  
drogie pam iątki przez pielgrzy ­
m ów , zw iedzających  św ięte m iej­
sca. N abyw ają te przedmioty
oczyw iście zarów no chrześcijanie, jak  
i m uzułm anie, którzy chętnie liczą na  
różańcach sw e w estchnienia do A lla- 
ha. —

N ie w szyscy m ieszkańcy Betlejem  
to drobni rzem ieślnicy, kupcy i robot­
nicy. N iejeden z nich dorabia się 
pokaźnej fortuny. O czywiście, nie 
pracując w skrom nym w arsztacie, 
tylko gdzieś w jakichś fabrykach, czy  
odległych farmach północnej lub po­
łudniow ej A m eryki, dokąd ich zapę­
dziła chęć popraw ienia sobie bytu. — - 
Zw ykle tacy bogacze nie zatracają 
kontaktu ze sw oją rodziną i chętnie  
w racają do sw ojej ubożuchnej oj­
czyzny na stare lata. W ielu też z 
nich rów nież pojmuje żony z pośród  
rodzin betlejem skich i w ów czas całe  
Betlejem cieszy się już to z pow odu  
pow rotu do ojczyzny zagubionego sy­
na, już to z pow odu w spaniałej uczty, 
na którą om al że każdy jest zaproszo­
ny. Betlejemici słyną zresztą z goś­
cinności, a cóż dopiero w  dniu tak u- 
roczystym .

U roczystość w eselna daje sposob­
ność do rozw inięcia całego przepychu 
barw i strojów . Betlejem ici lubują  
się w żyw ych barw ach, jak zresztą  
ludy w schodnie. Przypom ina to za­
m iłowanie w  barw ach słynną przypo ­
w ieść Chrystusa o liljach, tkóre pięk­
niejszych m ają strój, niż Salam on w  
całej sw ej chw ale. — Jak tw ierdzą  
fnawcy tamtejszych stosunków , sło­
w o „lilja 44 nie tłumaczy należycie od­
pow iednika w  oryginale. Idzie tułaj 
o gatunek anemona, który rośnie dzi- 

szkarłat i purpurę, królewskie barw y  
H ebrajczyków . N ic też dziwnego, że 
i panna m łoda nie jest obleczona w  
białe szaty. Pstrzą się na niej jed ­
w abie pięknie cw yszyw ane i haftow a ­
ne w  najrozmaitsze desenie, a na gło­
w ie dźw iga ona dziw ny strój, które­
go głów ną częścią i ozdobą jest potęż­
ny sznur z nanizanenii m onetam i. —  
N iekiedy taki rulon m onet jest tak  
ciężki, iż trudno sobie w yobrazić, jak  
kobieta m oże go w ogóle dźw igać. Po- 
zostaje on później jako ubiór głow y  
kobiety nadal. N ie zdejm ują go one  
naw et i w nocy, ażeby się odeń nie  
odzw yczajać. Pow oduje to częstokroć 
bóle głow y bardzo dokuczliwe.

M ęscy  goście  są odziani już  przeważ­
nie w  stroje europejskie. Jedynie tyl­
ko tezy  nadają im  w ygląd orjentalny.

Zaślubiny odbyw ają się o ile m oż­
ności w  kościele N arodzenia Pańskie­
go, co jest oczyw iście tylko przyw ile­
jem  dobrze uposażonych.

K ościół ten jest środkowym  punk­
tem zainteresowania licznych piel­
grzym ek, które nie om ieszkają przy  
zw iedzaniu Ziemi Św iętej zboczyć i 
do Betlejem. —  Pielgrzym ki te, daw ­
niej na w ielbłądach i osłach, dzisiaj 
odbyw ają się w  w ygodnych, szybko  
m knących autach. Przy drodze tej, 
prow adzącej z Jerozolim y, tuż pod  
Betlejem , znajduje się cysterna, zw a­
na studnią Trzech K róli. Praw dopo­
dobnie Trzej K rólow ie poili tu sw e 
w ielbłądy, gdy już byli niedaleko od  
tego m iejsca, gdzie się narodził K ról 
żydowski.

N iech w iedzą w szyscy ludzie, że 
N owogrodczyzna, to kraj piękny, —  
ale piękny tylko dla tych, co go zro­
zum ieć są w stanie. K raj, w  którym  
m oże jak  nigdzie indziej przechowały  

się obyczaje i zw yczaje staropolskie.
Zbliża się Boże N arodzenie, a w ięc  

o zw yczajach tego św ięta chcem y coś­
kolw iek opow iedzieć. Zima, śniegi 
zakryły w ąskie opaski, w śród tej bie­

W połow ie drogi z Betlejem do  
H ebronu znajduje się m ała, kopulasta 
budow a, która jest grobem  Racheli, u- 
m ilowanej żony Jakóba.

M onotonne, uczciw e życie Betle- 
jemitów, um ila od czasu do czasu tyl­
ko śpiew  i W esoły gw ar dzieci. D zieci 
szczgólnie są kochane na W schodzie. 
G dy dziecko przyjdzie na św iat, na­
ciera się je solą, następnie pow ija się 
całe ciało. —  G dy Chrystus przyszedł 
na św iat w grocie takiej, w jakich  
jeszcze dziś m ieszkają ubodzy Betle- 
jemici, został rów nież posypany solą 
i spow ity, a potem ułożony w żłobie. 
O kolice Betlejemu obfitują w w inni­
ce, w których Betlej em ici m ieszkają 
w  czasie dojrzew anie ow oców .

W  każdej w innicy jest w ydrążona  
cysterna, w której zbiera się na lato  
w oda, pozostała z zimow ych  deszczów .

D awid znał doskonale tę w odę, bo  
przecież m łodość jego jest zw iązana  
z tern m iastem , które jest rów nież  
nazw ane m iastem  D aw ida. Tutaj D a­
w id pasł sw oje trzody, dopóki Sam uel 
nie pow ołał go na króla. — Jeżeli się 
chce zobaczyć D aw ida, pasącego trzo­
dę, należy się udać poza Betlejem, 
gdzie jeszcze do dzisiaj w ypasa się 
trzody ow iec. Jeszcze dzisiaj paste­
rze nocują pod gołem  niebem, a jeden  
z nich czuw a, odpędzając w ielkim  ki­
jem  zbliżające się szakale, czy hjeny. 
G dy nad dalekiem i góram i pokaże się 
skraw ek jaśniejszego nieba, pastusz­
kow ie budzą się i opow iadają sobie  
w zajemnie sw e nocne m arzenia. —  
Czynią to dzisiaj jeszcze tak sam o, 
jak onej nocy, gdy pow iedzieli do  
siebie: „Pójdźmy  do Betlejem , a oglą­
dajmy to Słow o, które się stało, które 
nam  Pan Bóg pokazał 44.

li chaty w ieśniacze, szare, jak życie  
chłopa białoruskiego. Lecz życie to  
m a sw ój urok, kryje w sobie zadu­
m ę i m elancholję, która tylko dla  
tamtejszego ludu jest zrozum iałą. —  
Zbliża  ją się św ięta Boożego N arodze­
nia. Ruch zw iększa się. N a drogach  
od czasu do czasu słychać m iarow e  
dźw ięki brezguszek i zw ykłego  
dzw onka, przyw iązanego do duby, —  

to w ieś w yruszyła na kiermasz przed ­
św iąteczny. K ażdy m a jakieś spra­
w unki, jeden chce kupić łapcie, dru ­
gi buty, a jeszcze inny m aterjał na 
rubaszkę, bo w szak nadchodzi dzień  
św iąt Bożego N arodzenia. Trzeba się 
do niego godnie przygotow ać. W resz­
cie W igilja. W  gum nach słychać jaz­
got sieczkarni. Przygotow uje się pa­
szę dla bydła na Św ięta. W  chatach  
od sam ego rana krzątają się baby, to  
w kładają, to z pow rotem w yciągają z 
pieca w idłam i garnki. K łopot to nie­
m ały, w szak trzeba przygotow ać  dw a­
naście potraw . W śród nich nie m oże 
zbraknąć kutji i barszczu z uszkam i. 
W szak w  w ieczór ten w spólnie w szy­
scy zasiadają do stoła haspadar z pa­
robkam i i służankoj, bo dzień ten jest 
dla w szystkich uroczystością. Chry­
stus idzie do w szystkich, —  i do bied­

nych i do bogatych. W chacie 
jasno ośw ietlonej łuczyw em , luŁ  
lampą naftow ą, zastaw iony jesi 
stół, nakryty białym obrusem. 

2 pod którego w idać źdźbła sia­
na. D o chaty —  po uprzedniem  
obrządzeniu inwentarza  —  w kra­
cza gospodarz, niesie pęk sło­
m y, by go postaw ić w kącie. —  
W szyscy zasiadają w spólnie dc 
stołu, łam ią się opłatkiem , skła­
dają sobie przytem  życzenia. —  
Są one proste, lecz szczere, nie­
m a w nich w ielkich żądań, bc 
życie jest tern piękniejsze, czen  
jest prostsze. Potraw y jedna 
po drugiej zjawiają się na stole, 
a podjadłszy do syta, w spólnym  
chórem biesiadnicy nucą koleń  
dy.

W  pierwszy dzień Św iąt roz 
poczynają się zapusty. Zazwy­
czaj w ieczorynką, na której 
cym bały i skrzypce oddają takt 
aw iochy — lub kadryla. Cza­

sami zjawi się polka i m azur, 
jest on inny, niż w pozostałych  
dzielnicach. Tylko N ow ogrod* 
czyzna zachow ała m azura  
pierwotnej jego form ie.

Św ięta się kończą. N astaj^  
now e kłopoty, a są nim i K olen­
dy  w  piersw zym  rzędzie, boć za­
pew ne do chaty zaw ita ksiąda  
proboszcz, lub batiuszka, be 

m oże zapytać o pacierz po polsku, a 
otrzym awszy odpow iedź, że pozdro­
w ienie anielskie jest niemodne w tej 
w si, pow ie: „G ridko, panie M acieju, 
użo usy u śm ietanie pam oczyL a pa- 
ciera haw aryć nienauczyłsia44. N aj- 
horej to z dzieuczatami, bo tyje 
redko kali pacier um iejuć, bo zau- 
siudy za chłopcam i chadziać, no 1 toż 
jany naj bardziej księdza bajatsa i 
z chaty uciekajuc kali pryjdzie, lub  
jak aw ieczki u kuczu zbierajutsa. 
kap adna druhoj pom ahać pacier ba­
w ary  c. N iekali byw aje i dobra, tady  
ksiądz daść obrazo, tady i uciecha. 
A le nie ta uźy kończytsa biada, 
pryjdzie M ani z Franusiom do księ­
dza idei i na zapowiedzi daw ać, tady  
jest horej, bo i znou ksiądz pacier 
pyta  je. Ń o i treba go uczytsia.

Takiei i inne byw ają kłopoty  
m łodzieży ludowej w N ow ogrod- 
czyźnie, lecz niezawsze o nich m ło­
dzież pam ięta. To też zapom niaw szy 
o nich, baw i się na sw ych w ieczo­
rynkach, które bardzo m iły m ają 
nastrój. Tem bardziej, że w szędzie 
w idać zgranie się i harmonję.

■W '



Boże Narodzenie w obcych krajach

GWIAZDKA W BELGJI.ONMLKJIHGFEDCBA
Co kraj, to obyczaj. W ieczór wigi­

lijny  w  Belgji różni się w  wielu szcze­
gółach od naszego. Pierwsze co rzuca  
się w  oczy przybyszowi z Polski, gdy  
znalazł się w Brukseli, to fakt, że w  
W igilję otwarte są tutaj wszystkie re­
stauracje, kawiarnie, winiarnie do  
późnej godziny nocnej, że teatry, kina  
czynne są jak w  dzień powszedni. Nie 
wynika z tego, by W igilja tu nie była 
obchodzona, owszem , ale Belgijczycy  
obchodzą ją jakoś inaczej, m niej uro­
czyście, bez nastroju, jaki u nas pa­
nuje w  ten wieczór. W  wielu restau­
racjach i kawiarniach ustawiają duże 
choinki, oświetlone rzęsiście i ozdobio­
ne rożnem  i świecidełkam i; m enu ko- 
lacyjne zapowiada rozmaite „extras” 
w niczem jednak niepodobne do na­
szych; w niektórych zakładach wy­
wieszone są w  oknach zawiadom ienia: 
„Gwiazdka dla sam otnych” . W szędzie 
jest też m uzyka. Prezenty, podarki 
świąteczne rozdawane są przeważnie 
na św . M ikołaja. Bardzo też rozpo­
wszechniona jest tu t. zw. buche de 
Noel (polano wigilijne); jest to pola­
no z m asy cukrowej lub m arcepanu  
puste wewnątrz; zależnie od grubości 
i długości polana wkłada się do środka 
prezenty  w postaci drobnych przed­
m iotów. Ta form a upom inku dotyczy  
przeważnie dorosłych, dzieciom zaś 
daje się podarunki ukryte w sobo­
tach, chodakach, które rodzice stawia­
ją wieczorem przed kom inkiem lub  
obok łóżka. Zasadniczą ozdobą stołu  
św iątecznego jest indyk nadziewany  
kasztanam i; w przeddzień świąt cała 
Bruksela jest „zaindyczona” , wysta­
wy wszystkich m agazynów kolonial­
nych i sklepów  z m ięsem  są zawalone  
niezliczoną ilością indyków. Sum m a 
sum m arum  święta Bożego Narodzenia 
nie m ają w  Belgji ani tak uroczyste­
go, ani tak  intym nego charakteru i na­
stroju jak  u nas.

GWIAZDKA W NIEMCZECH.
W zm ożona ilość przesyłek poczto­

wych w okresie przedświątecznym  
jest norm alnem  zjawiskiem  we wszy­
stkich krajach, ale w Niemczech po­
ważną pozycję zajm ują wśród tych  
przesyłek rąałe kartonowe pudełka. 
Na pierwszy rzut oka m ożnaby sądzić, 
że z okazji Bożego Narodzenia Niem ­
cy przesyłają sobie wzajemnie po je­
dnym  tuzinie sztywnych kołnierzy­
ków m ęskich, gdyż fason i rozm iar 
tych pudełek żywcem , przypom ina 
kartony, w  których fabryki bielizny  
dostarczają do sklepów kołnierzyki 
frakowe. Adresatam i są najrozm aitsi 
ludzie bez różnicy wieku, płci i zawo­
du. Tak jak u nas, istnieje zwyczaj 
przesyłania przyjaciołom i znajom ym  
kartek świątoccnych, w Niem csech u- 
oliodii za „Aufmerkaa.ni.keit” czyli za 
dowód pam ięci i warzcjm ości przeiy- 
łanie takich pudełeczek. Zawierają 
one oprócz warstwy wiór drzewnych  
bilet wizytowy przesyłającego wraz 
z pozdrowieniem dla adresata i m a­
leńką, 15 cm . wysoką sztuczną choin­
kę. Drzewko zaopatrzone jest w pod­
stawkę z dykty, gałazki zdobią m ister­
nie zrobione świeczki i świecidełka, a 
całość wykonana jest z drzewa i poli­
tury różnokolorowej.

Dzięki tem u zwyczajowi nie m a w  
Niem czech dosłownie dom ostw , w

Ten rodzaj upom inków gwiazdko­
wych wszedł w użycie w tym sam ym  
czasie, gdy święta Bożego Narodzenia 
stały się dla ludzi, zaaobsorbowanych 
pracą całoroczną w  m ieście, sposobno­
ścią do wycieczek w okolice górskie. 
Sporty zim owe, zwłaszcza sport nar­
ciarski, w  Niem czech nadzwyczaj roz­
powszechniony, odciąga m ieszkańców  
m iast od ich stałych siedzib. Zam yka­
ją więc m ieszkania, ostentacyjnie za­
puszczając rolety u okien i wyjeżdża­
ją. Na trzy dni, albo na trzy tygodnie  
—  zależnie od posiadanych środków 
pieniężnych. Po powrocie, dzięki u- 
przejmości przyjaciół lub przyjació­
łek, znajdują choinkę. Prawdziwą 
choinkę, taką, jaką u nas spotykam y  
wszędzie, m ontują w Niem czech je­
dynie rodziny, m ające m alutkie dzie- 

i eh

W  niektórych  okolicach Niemiec, 
zwłaszcza w  prowincjach  północnych, 
choinka posiada specjalny urok dla  
m ieszkańców, jest bowiem jedynem  
drzewem , na którem „leży śnieg” . 
Tradycja śniegu z waty na choin­
kach, pochodząca z południowej 
Francji, m ogłaby się równie dobrze 
wywodzić z Ham burga lub Berlina, 
gdzie um iarkowany klim at wyklucza  
opady śnieżne. W atą „ośnieżona” cho­
inka jest przypom nieniem  bardzo od­
ległych krajobrazów  zim owych pięk­
nych, a nieznanych m ieszkańcom  oko­
lic, gdzie różnica m iędzy  poram i roku  
zaznacza się jedynie częstszym i desz­
czam i w  zim ie aniżeli w  lecie.

Choinka jest jednakże przeznaczo­
na nietylko dla członków rodziny —  
wszyscy dom ownicy, także służące w  
dom u, oczekują Bożego Narodzenia z 
nadzieją ujrzenia choinki, a pod nią 
tradycyjnego podarku gwiazdkowe­
go. Ale systematyczni i praktyczni we  
wszystkiem  Niem cy i pod tym  wzglę­
dem  wprowadzili już dawno norm y. 
Kłopoty naszych pań dom u „Co ku­
pić na gwiazdkę Kasi czy M arysi” 
współczesnym  Niem kom są nieznane. 
Służąca, która w Niem czech m a ofi-
cjalną nazwę „pom ocnicy dom owej” , 
uważałaby z pewnością za krzywdę, 
albo za osobistą obrazę, gdyby jej 
pracodawczyni chciała ją obdarować 
z okazji Bożego Narodzenia według  
własnych pom ysłów. Każda „Luise?‘ 
lub „Lotte” zgóry wie, co się jej od  
państwa należy. Sklepy spożywcze  
również wiedzą o tern, jakie tradycyj­
ne podarki przeznaczone aą dla służą­
cej, a subjekt odrazu zapakuje lektu­
rową tackę pełną rozmaitych orze­
chów  i drugą tackę k  •eahnńi d>ob<ne- 
m i ciaatkaaU, z obowiązkowem  du- 
żem  kolorowana »ercem z piernika na  
wierzchu, fen kom plet słodyczy jest 
podstawowym składnikiem pouarun- 
ku gwiazdkowego dla pom ocnicy do­

m owej. Towarzyszy m u zazwyczaj 
fartuch gotowy, jako sym bol znisz­
czonej odzieży w ciągu całorocznej 
pracy  w  gospodarstw ie dom owem  oraz 
m aterjał na suknię. Za nic jednak  
a przynajm niej za wielkie lekceważe­
nie poczytywałaby sobie niem iecka 
służąca, gdyby całość jej „gwiazdki” 
nie zawierała również owej m aleń­
kiej choinki, jaką opisaliśm y na wstę­
pie.

GWIAZDKA W ARGENTYNIE.
Ludność katolicka Południowej 

Am eryki obchodzi święta Bożego Na­
rodzenia batflzo uroczyście. W  W ilję, 
już od południa m ieszkańcy każdej 
wioski i każdego m iasteczka porzuca­
ją swoje codzienne zajęcia, By prze­
brać się odświętnie, poczem udają się 
do kościoła, skąd przed zachodeop  

słońca wyrusza uroczysta procesja 
M iejscowi dygnitarze, a więc zwierz­
chnicy gm iny, względnie ojcowie 
m iasta, pełnią w  tej procesji specjal­
nie dla nich zarezerwowane funkcje, 
idą w pochodzie przebrani za trzech  
królów, którzy przybyli do Betleem . 
Czoło tworzy obszerna platform a, po­
kryta kobiercam i, zaofiarowanemi na 
ten cel przez zam ożniejszych m iesz­
kańców m iejscowości. Na platformie  
zainstalowana jest m ała stajenka ze 
żłóbkiem , a w  niej Święta Rodzina. 
Platform a spoczywa na ramionach  
m łodych chłopców, ukrytych całko­
wicie pod zwisającem i z platformy  
kobiercam i, tak, że odnosi się wraże-
nie, jakdyby posuwała się sam a. Za 
nią kryczy tłum  wiernych niosąc fi­
gury świętych i śpiewając kolendy. 
Procesja krąży po ulicach tak długo, 
dopóki nie m inie wszystkich bez wy­
jątku zakątków  m iejscowości i po­
wraca do kościoła dopiero późno w  
nocy. Zwłaszcza o zm roku procesja  
wygląda bardzo uroczyście, ponieważ  
tłum wiernych niesie żarzące się po­
chodnie, rozwidniając niem i najciem ­
niejsze nawet ulice. Procesja robi 
częste postoje, zwłaszcza na obszer­
niejszych placach rzęsiście oświetlo­
nych dzięki ilum inacji w  oknach do­
m ów. Istnieje również zwyczaj, że za­
m ożniejsi m ieszkańcy w tym dniu  
stawiają na tych placach kadzie z wi­
nem , i raczą niem uczestników pro­
cesji. M łodzi chłopcy i dziewczęta, a 
także dzieci, puszczają się podczas po­
stojów  w  tany, i procesja zawraca do  
kościoła nieraz dopiero ę białym  świ­
cie.

ZWYCZAJE śWIĄTBCZNS NA 
GRZICH.

Lud wigierski zachował do d«ś 
dnia szereg zwyczajów związanych 
ze świętami Bożego Narodzenia, po­
ciągających badacza folkloru swym

odwiecznym kolorytem . Niektóra z 
tych zwyczajów  przyniesione zostały 
z Azji i z biegiem wieków pogański 
ich charakter dostosowany został do
świąt katolickich. i

W  kom itetach Va», W eszprem , Za- 
la, Soniogy i Baranya  chłopcy  wiejscy  
t. aw. „opowiadacie” przebrani za by­
ka, kota i prosię, złączeni łańcuchem  

? obchodzą z sakwą żebracką dom y, w  
których znajdują się m łode dziewczę­
ta, rycząc, m iaucząc i ehrząkając pro­
szą o otwarcie drzwi i po opowiedze­
niu zabawnych historyjek, tem atem  

■ związanych z świętem Bożego Naro­
dzenia, żądają okupu. W podzięko­
waniu aa otrzym ane podarunki śpie­
wają dowcipne piosenki, łącząc w  

: nich im iona par, któroby pragnęli 
oko  jarzyć.

W niektórych okolicach W ęgier 
recytacjom  „opowiadaezy” towarzy ­
szą dźwięki nieskom plikowanego  in- 

। etrumentu, zwanego „szótyck” złożo­
nego c drewnianej oprawki i bardzo  
silnie napiętego pęcherza. Instrum ent 
ten za każdem uderzeniem wydaje 
różnorodne odgłosy. Za pieniądze ze­
brane w  czasie tej „kolendy” chłopcy 
przeważnie w  wieku  1T do 18 lat urzą­
dzają ucztę, zwaną „chrztem m ło­
dzieńców ” . W uczcie tej biorą rów ­
nież udział starsi. Chłopcy częstują 
snklanką wina m ężczyznę, którego  
wybierają na  swego ojca chrzestnego, 
ten położywszy rękę na ramieniu  
chrześniaka m ówi: „A teraz m ój 
chłopcze juz jesteś m łodzieńcem . 
Po ceremonji tej m łodzieńcy m ają 
prawo odwiedzania dom ów, w któ­
rych znajdują się panny na wydaniu  
i brania udziału w aabawach dono-
słych.

W  drugi dzień świąt m łodzi chłop­
cy pod przewodnictwem  „wodza m ło­
dzieńców ” obchodzą znów dom y pa­
nien  na  wydaniu. „W ódz” uderza pan­
ny lekko bacikiem uplecionym  z wi­
kliny. Dziewczęta wyróżnione w ten  
sposób dekorują m u rózgę roźnobar- 
wnem i wstążeczkam i.

Po odwiedzeniu wszystkich rodzin 
we wsi chłopcy kbierają się a*  
szklankę wina w oberży. U pu­
łapu wieszają koronę z żelaza ozdo­
bioną ornam entam i pługa, kosy lub  
sierpu o ile dana okolica trudni się 
rolnictwem , wśród rybaków orna­
m ent zm ienia się odpowiednio. Koro­
nę przybiera się wiklinowem i rózga­
m i i kolo  rowem  i wstęgam i. M a to być  
sym bolem  m łodości. Uderzanie panien  
rózgą odpędzić m a od nich złe uroki. 
Tak sam o w niektórych okolicach w  
dniu 31 grudnia m ałe dzieci uderzają 
rózgą przechodniów sym bolicznie od­
pędzając od nich chorobę.

M łodzież szkolna przebiera się, po­
czynając od drugiego  dnia świąt aż do  
Trzech Króli za aniołów, djabła, He­
roda i t. d. i chodząc po chatach od­
twarza sceny z Betleem .

W  okresie świątecznym  żadna do­
bra gospodyni węgierska z Szarcas 
nie wyjdzie z dom u nie ugotowawszy 
uprzednio dobrej potrawy gdyż ina­
czej, —  jak m ówi zdawna w tej oko­
licy zakorzeniony zabobon, kury w  
zbliżającym  się roku nie będą znosiły  
jaj. Podobnie w  Gbesej gospodyni nie 
wstanie od stołu podczas wigilji w o- 
bawie. żeby kura nie opuściła 
gniazda.



Str 8 „GŁOS*4 Nr 14

Wigilia w czasie wojny światowej

której pisał poeta Józef Mączka:

1
iNMb.

Między lud pójdziemy z muzyką, 

Chcę im huczne wyprawić wesele: 

Jednych wiarą zratuję a drugich 

Białym chlebem miłości obdzielę.

Powie Chrystus...

Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 

Posłuchajcie, aniołowie moi. 

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie. 

Niechaj każdy swe skrzypki stroi.

%

Bois

„Wśród nocnej ei«xy“ nam 
Nieba anielskie raucił atrony — 

Dzieciną drobną w życiu łany 
Schodzi — za świata graech oddany 
„Pan nieskończony!.

Kto zaś z pośród mieszkańców' tej ziemi 

Najgodniejszym mych łask się okaże, 

temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 

Bo

Ucichły dawno burze, niepokoje i od­
głosy wielkiej wojny światowej, cichną już 
nawet wspomnienia.... Czas, „ojciec niepa- 
mięci“, uspakaja i koi cierpienia i rozpacze, 
zaciera widok drogich osób, co zginęły w 
krwawej zawierusze wojennej.

Ale przy wigilijnym stole zabieli się o- 
płatek, gdy wyciągną się po niego drżące 
wzruszeniem ręce, gdy przepojeni uczu­
ciem miłości składamy sobie życzenia, sto­
ją w pamięci tamte kochające twarze na­
szych ojców, braci, krewnych i znajomych, 
co spędzali wigilijny wieczór na polu bi­
tew, by już z niego więcej nie powrócić.

A ci, co powrócili w każdą wigilię Bo­
żego Narodzenia przypominają i wpomi- 
nają tamtą wigilię z przed laty, wigilię z o- 

kopów, wigilię wśród bitew, krwi, huku 
armatnich strzałów, rżenia koni i żołnier­
skiego śpiewu kolend.

W tę wigilijną noc tęsknota ściskała ry- 
cerskie serca za domem rodzinnym, za ty­
mi co przy białym obrusem nakrytym sto­
le dzieląc się opłatkiem, wspominali swych 

żołnierzy i słali im swoje życzenia daleko 
na front.... j

Ale i żołnierz musi mieć swoją wdgilię. 

Więc w kwaterach klecono stoły, z czego 
się dało: kojec i drzwi na nim położone, 
na tern bagnet i szabla skrzyżowane na 
znak braterstwa broni oficera z żołnierzem 
a między owymi emblematami, wojny — 
białe opłatki. Czasem obchodzono wigilię 
w chłopkiej chacie, przy stole zasłanym 
sianem i nakrytym białym obrusem z o- 
płatkami po środku. Czasem znów zabrak­
ło opłatków, więc dzielono się sucharem i 
chlebem czarnym.

I nigdy bardziej, to wojsko głodem i 
chłodem przymierające, nie czuło się jedną 
wielką rodziną, niż w tę noc wigilijną, w 

czasie

„....Nam dziś trzeba 

hartu — stalowej ducha mocy — 
wiary w przewodnią gwiazdę z nie­

ba, 

to ma nas wieść wśród ciemnej 
nocy 

pomiędzy gromy armatniemi 
do Betleemu •— Polskiej ziemi!....**

nadzieję przynoszę ci w darze.
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Noc Bożego Narodzenia...

Oto w cichą, Noc Grudniową 

Przyszło na świat Boże Słowo,

> .Wzięło na Się Czynu Noc

। W tę Grudniową cichą Noc.

i ♦ ♦ ♦

Ewangelie na święto

Jasne niebo się rozwarło, 

I na ziemię w półzamarłą. 

Spłynął jakiś cudny blask — 

Odkupienia Bożych łask.

k * * ♦

Promienista gwiazda wschodzi: 

Miłość niebios Boga rodzi!

Łzy spływają z bolnych powiek 

Bliższym Bogu będzie człowiek.MLKJIHGFEDCBA

• A  b y k  p a a im c  w  ie j ie  k r a in ie  c * * j< |e y  i s t r z e ­

g ą c y  n o c n e s t r a ż e n a d  t r a o d ą  s w o ją . A  o to  
’A n io ł P a ń s k i s ta n ą ł p o d łe  n ie b , a  ja s n o ś ć  B o ż a  
z e w s z ą d  ic h  o ś w ie c ifa . I z lę k l i s ię  w ie lk ą  b o -  
I ja ź n ią . I  r z e k i  im  A n io ł: N ie  b ó jc ie  s ię , b o  o to  
o p o w ia d a m  w a m  w e s e le  w ie lk ie , k tó r e b ę d z ie  
w s z y s tk ie m u , lu d o w i, iż  s ię w a m  d z iś n a r o d z i ł 
Z b a w ic ie l , k tó r y  j e s t C h r y s tu s P a n , w  m ie ś c ie  
D a w id o w e m . A  t e n w a m  z n a k : z n a jd z ie c ie  
N ie m o w lą tk o  u w in io n e  w  p ie lu s z k i i p o ło ż o n e  
w  ż ło b ie . A  n a ty c h m ia s t b y ło  z  A n io łe m  m n ó ­

s tw o  w o ja k a n ie b ie s k ie g o , c h w a lą c y c h B o g a t 
m ó w ią c y c h : C h w a ła  n a  w y s o k o ś c i B o g n : a  n a  
z ie m i p o k ó j  lu d z io m  d o b r e j w e łi .

^ANGELJA
ś w . Ł u k a s z a  r o z d z . 2 , w ie r s z  1 5 — 2 0 .

- P a s te r z e  m ó w il i j e d e n  d o  d r u g ie g o : P ó jd ź ­

m y  a ż  d o  B e t le e m  a  o g lą d a jm y  to  s ło w o , k tó r e  
s ię s ta ło , k tó r e n o m  P a n  p o k a z a ł. I p r z y s z l i 
k w a p ią c  s ię  i n a le ź li M a r ję i J ó z e fa i n ie m o ­

w lą tk o  p o ło ż o n e  w  ż ło b ie . A  u jr z a w s z y ,  p o z n a ł  i 
s ło w o , k tó r e  im  b y ło  p o w ie d z ia n e  o  D z ie c ią tk u  
t e r n . A  w s z y s c y , k tó r z y  s ły s z e l i , d z iw o w a li s ię  
t e m u  i c o  d o  n ic h  p a s te r z e  m ó w il i. L e c z  M a r  ja  
w s z y s tk ie t e s ło w a z a c h o w y w a ła s to s u ją c w  
s e r c u  S w o je m . I w r ó c il i s ię p a s te r z e , w y s ła ­

w ia ją c  i c h w a lą c  B o g a  z e  w s z y s tk ie g o , c o  s ły ­

s z e li i w id z ie l i , ja k  im  p o w ia d a n o .

E W A N G E L J A
ś w . J a n a  r o z d z . 1, w ie r s z  1 — 1 4 .

N a  p o c z ą tk u  b y ło  S ło w o , a  S ło w o b y ło  u  
B o g a , a  B o g ie m  b y ło  S ło w o . T o  b y ło  n a  p o ­

c z ą tk u  u  B o g a . W s z y s tk o  s ię  p r z e z  n ie  s ta ło , 
a  b e z  n ie g o  n ic  s ię  n ie  s ta ło . W  n ie m  b y ł ż y w o t , 
a  ż y w o t b y ł ś w ia t ło ś c ią  lu d z i. A  ś w ia t ło ś ć  w  
c ie m n o ś c ia c h  ś w ie c i , a  c ie m n o ś c i j e j n ie  o g a r ­

n ę ły . B y ł c z ło w ie k  p o s ła n y  o d  B o g a , k tó r e m u  
n a im ię b y ło  J a n . T e n  p r z y s z e d ł n a ś w ia d e ­

c tw o , a b y  d a ł ś w ia d e c tw o  o ś w ia t ło ś c i. B y ła  
ś w ia t ło ś ć p r a w d z iw a , k tó r a  o ś w ie c a  w s z e lk ie ­

g o  c z ło w ie k a  n a  t e n  ś w ia t  p r z y c h o d z ą c e g o . N a

Bożego Narodzenia
ś w ie c ie  b y ł , a ś w ia t j e s t u c z y n ie ń  p r z e z e ń , a  
ś w ia t G o  n ie  p o z n a ł . P r z y s z e d ł d o  w ła s n o ś c i 
a  s w o iż  G o  n ie  p r z y ję l i. A  i le k o łw ie k  ic h  p r z y ­

j ę l i G o , d a ł im  m o c , a b y  s ię  s ta li s y n a m i B o ­

ż y m i, ty m , k tó r z y  w ie r z ą  w  im ię  J e g o , k tó r z y  
n ie  z e  k r w i, a n i z w o li c ia ła , a n i z  w o li m ę ż a , 
a le  z  B o g a  s ię n a r o d z i li . A  s ło w o c ia łe m  s ię  
s ta ło i m ie s z k a ło m ię d z y  n a m i ( i w id z ie l iś m y  
c h w a łę J e g o , c h w a łę ja k o  j e d n o r o d z o n e g o o d  
O jc a )  p e łn e  ła s k i i p e łn e  p r a w d y .

Na ur oczystość św. Szczepana Hięez.

L E K C J A
z D z ie jó w  A p o s to h L k d k  r o e d c . 6 , w ie r a t C — 1 9 i r e z 4 * » « ł 7 , 

w i« r M  5 4 — 5 9 .

W  o n y c h  S s c z e p a a łm k i i D k o e y M y u tł

• u d a i t i iAi n w i i f a y W iw n I  n ie k tó n y z a y a z -

fo g i , k tó r y d z s o w ią L ió w r ty tM iw i C y r e a c jc z y k a a u i A la -  

s k a a J r y a n a n u , i c i , k tó r z y b y li z C y lic j i i A z j i , m ó w ią c z  

S z c z e p a n e m . I n ie m a f i i s ię s p r z e c iw ić m ą d r o ś c i i d u c h o ­

w i, k tó r y m ó w ił , —  A  s łu c h a ją c t e g o , k r a ja ły s ię s e r c a i 

z fr z y ta lś n a ń z ę b a m i. O n z a ś p e łe n D u c h a ś w ię te g o , p a ­

t r z ą c p iln ie w  n ie b a , u jn z a ł c h w a łę B o ś ą  i J a s u a a  a to ją c a fo  

p o p r a w ic y  B o ż e j . A  k r z y k n ą w s z y  g ło s e m  w ie lk im , z a tu l i l i 

to b ie o a z y i r z u c i l i s ię n a ń j  e d n o m y ś ln ie i w y r z u t iw a c y g o  

z n a ia a ta  k a m ie n o w a li: a  ś w ia d k o w ie k ła d li s z a ty  s w e  u  n ó g  

m ło d z ie ń c a , k tó r e g o  z w a a s o S z a w łe m . I k a m ie n o w a li S z c z e ­

p a n a  w z y w a ją c e g o  i m ó w ią c e g o : P a n ia  J e z u , p r z y y z n ij d u c h a  

m o je fo l A  k lę k n ą w s z y  a a  k o la n a , z a w o ła ł g ło s e m  w ie lk im , 

m ó w ią c : P a n ie , n ie  p o c z y ta j im  t e g o  z a  g r z e c h ! i to  r z e k łs z y ,  

z a s n ą ł w  P a n u .

» ,P a n ie , n ie p o c z y ta j im  t e g o  z a  g r a c e h 4 *

E W A N G E L J A
ś w . M a te u s z a  r o z d z . 2 3 , w ie r s z  3 4 — 3 9 .

.W o u c z a s m ó w ił J e z u s r z e s z o m  ż y d o w s k im  
i p r z e ło ż o n y m  k a p ła ń s k im : O to  J a  p o s y ła m  d o  
w a s  p r o r o k  i i m ę d r c e  i d o k to r y ; a  z  n ic h  j e d n e  
ż a b i  j e c ie  i u k r z y ż u je c ie  w  b ó ż n ic a c h  w a s z y c h ; 
i b ę d z ie c ie  j e  p r z e ś la d o w a ć o d  m ia s ta  d o  m ia ­

s ta , a b y  p r z y s z ła  n a  w a s w s z y s tk a  k r e w  s p r a ­

w ie d liw a , k tó r a  r o z la n a  j e s t  n a  z ie m i, o d  k r w i 
A b la  s p r a w ie d l iw e g o , a ż d o  k r w i Z a c h a r ja s z a , 
s y n a B a r a c h ia s z o w e g o , k tó r e g o ś c ie z a b ili m ię ­

d z y  K o ś c io łe m  i O łta r z e m . Z a p r a w d ę p o w ia ­

d a m  w a m , ż e ć  p r z y jd z ie  to  w s z y s tk o  n a  t e n  n a ­

r ó d . J e r u z a le m , J e r u z a le m ! k tó r e z a b ija s z  
p r o r o k i i k a m ie n iu je s z ty c h , k tó r z y  d o  c ie b ie  
s ą  p o s ła n i! I le k r o ć c h c ia łe m  z g r o m a d z ić  s y n y  
tw o je , ja k o  k o k o s z k u r c z ę ta  s w o je  p o d  s k r z y ­

d ła  z g r o m a d z a , a  n ie c h c ia ło ś ; o tó ż  w a m  z o s ta ­

n ie d o m  w a s z p u s ty . A lb o w ie m p o w ia d a m  
w ra m : N ie u jr z y c ie M n ie o d tą d , a ż r z c c z e e ie : 
B ło g o s ła w io n y , k tó r y  id z ie  w  im ię  P a ń s k ie ! t

Wigilia
w tradycji ludowej

Po dniach Adwentu nadchodzi moment 
gdy Kościół może ogłosić radosne: „Dziś 
poznacei, że przyjdzie Pan i zbawi nas, a 
rano ujrzycie chwalę Jego“. Chwila ta naj­
odpowiedniejsza, by nowe życie pod nowy 
mi szczęśliwymi rozpocząć wróżbami, za­
niechać starych waśni, zjednoczyć się wszy­
scy u boku Odkupiciela i Zbawcy.

Tak pojmuje dzień Wigilii Bożego Na­
rodzenia lud we wszystkich krajach i do 
tych poglądów dostosowuje swe zwycza­
je.

We Włoszech, Francji i Anglii w dzień 
wigilijny pali się na kominku olbrzymie 
polano drzewa. Podobnie czyni się w Skan­
dynawii, częściowo i w Niemczech. Pale­
nie polana wigilijnego oznacza symbolicz­
ne zerwanie z grzeszną przeszłością.

Pewną odmianą tego zwyczaju jest nie­
wątpliwie słowiańska i niemiecka choinka 
ze świeczkami.

Przyjęte wręczanie sobie wzajemnych 
podarków świadczy nie tylko o chęci spra­
wiania sobie obopólnej przyjemności, lecz 
przede wszystkim jest wyrazem ogólnego 
dążenia do zgody i pokoju.

W wielu okolicach naszego kraju, a 
także i w krajach innych, najwięksi wro­
gowie w dniu wigilijnym podają sobie rę­
kę do zgody i każdy dba, by do stołu wi­

gilijnego zasiąść w jak największym gro­
nie przyjaciół.
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W ieczerza w igilijna, choinka, szopka...
W przekonaniu niem al pow szechnym  

obchód św ięta Bożego N arodzenia nie był 
by pełny, gdyby nie uroczystości kościel­
ne uzupełniały piękne i w zruszające zw y­
czaje w kółku rodzinnym. D zięki tym zw y  
czajom uroczystość Bożego N arodzenia 
nabrała specjalnych cech św ięta rodzinne ­

go-

Szczególnie odczuw a się to w Polsce, 
gdzie w ieczerza religijna zgrom adza zazw y­
czaj u stołu całą rodzinę, w najszerszym  
tego słowa znaczeniu, w łączając w nią słu­
żbę, ubogich pozbaw ionych w łasnego do ­
m u —  braci naszych w m yśl przykazania  
Chrystusow ego o m iłości bliźniego, a na­
w et dom ow e zw ierzęta. Tylekroć opisyw a­
no piękno polskiej w igilii, w zruszającą  
treść sym bolicznego łam ania się opłat­
kiem , oczekiw ania pierw szej gw iazdy na  
niebie zw iastującej rozpoczęcie now ego  
dnia, że zaniecham y pow tarzania tych, kaź  
dem u zresztą dobrze znanych opisów  i zaj- 
m iem v się dziś dw om a innym i bardzo po­
w szechnym i i poza granicam i naszego kra­
ju zw yczajami: przystrajania choinki i u- 
stawiania szopki.

Chłopcy klejący na kilka tygodni przed  
św iętami szopki ani dom yślają się, że na­
śladują w tym  pobożnych zakonników, któ­
rzy m niejw ięcej to sam o czynili przed  
w ielu w iekam i lepiąc z w osku lub gliny  
figurki do sceny Bożego N arodzenia w y­
staw ianej w kościele.

K iedy w połow ie IV w ieku naszej ery  
papież św ięty Liberiusz um ieścił w św ie­
żo zbudow anej w Rzym ie św iątyni N . M a­
rii P. w iększej jako niezm iernie cenną re­
likwię pięć w ąskich deszczułek, m ających  
w edług tradycji być cząstkam i żłóbka, w  
którym N ow onarodzonego Jezusa złożyła  
N . M aria P., pow stał zw yczaj przed tym i 
czcigodnym i relikw iam i („In sacra Culla“ ) 
odpraw iać pierw szą m szę św . w  uroczystość  
Bożego N arodzenia. Za przykładem papie­
ża poszli niebaw em inni kapłani i z bra­
ku relikw ii św . Żłóbka na ołtarzu um iesz­
czać poczęli Żłóbek symboliczny. Z cza­
sem ten i ów z kapłanów , aby uzm ysłow ić  
w iernym scenę Bożego N arodzenia, ozda­
biał Żłóbek figurką D zieciątka Jezus, póź­
niej także postaciami M atki Boskiej i św . 
Józefa N ie m ogło się to w szystko pom ie-
ścić na ołtarzu, w ięc szopkę ustaw iono o- 
bok ołtarza a naw et w  przedsionku św iąty  
ni, zw anym w średniow ieczu „paradisus 44 

później „paravis44, skąd dzisiejsze francu  
skie „paravis44. Tu, w przedsionku poczę­
to zaraz po nabożeństw ie odgryw ać z cza- 
•em m isterium Bożego N arodzenia, przy  
ezvm daw ne figurki z w osku i gliny zastą­

piły żyw e osoby. W ów czas na ołtarzu za­
m iast daw nego żłóbka poczęto um ieszczać  
samą tylko figurkę D zieciątka Jezus. Z o- 
w yeh czasów  datują się w izerunki D ziecią­
tka Jesus zw łaszcza słynne „II santo Bam ­
bino 44 w kościele A raceli w Rzym ie, w y-

Boźe N arodzenie. N ajradośniejsze św ię­

ta w roku. Św ięta rodziny, św ięta pokoju  
i pojednania. Ludzie zasiądą przy w igilij­
nym stole, dzieląc się opłatkiem i w ym ię  
niając życzenia. N ad m iastam i i nad w sia­
m i rozpostrze sw e skrzydła ta jedyna noc  
w roku, w której w szyscy ożyw ieni są u- 
ezuciam i w zajem nej życzliw ości i przyja­

źni.

rzeźbione z drzew a oliw nego z ogrodu G e- poczynając od św . Franciszka, który był 
tsem ani oraz „Jezulątko“ w ykonane z w o-1  inicjatorem słynnego żłóbka w lasku G re- 
sku i czczone w Pradze w kościele N . M . ccio, stała się raczej ozdobą dom ów pry- 

P. Zw ycięskiej, nie licząc w ielu innych. Tu > w alnych.
i ów dzie, zw łaszcza w Polsce, w e W ło- Trudniejszym jest zbadanie genezy  
szech, A ustrii i N iem czech, do dziś pozo- choinki. Istniały w praw dzie teorie w yw o- 
stał zw yczaj um ieszczania w kościołach . dzące zw yczaj przystrajania choinki aż z 
plastycznych w yobrażeń sceny Bożego N a- Indyj, fakt jednak, że w południow ych  
rodzenia, nie posiada to jednak zupełnie N iemczech choinkę częstokroć nazyw a się 
daw nego charakteru niem al liturgiczne- 1 „Paradies , w skazuje raczej na tradycję  

gw . .W . zasadzie obecnie szopka i żłóbek chrześcijańską.

Spofroj silnych
A tymczasem .....

Zapomniana gdzieś w kącie gazeta peł­
na jest zdjęć m iast zbom bardow anych, 
trupów rozszarpanych granatam i, pełna  
opisów okropności w ojny —  ze w schodu  
i z zachodu.

N a D alekim W schodzie słychać w ar­
kot samolotów bom bow ych, św ist pocis­
ków arm atnich, terkot karabinów m aszy­
now ych —  w H iszpanii, pod bokiem na­
szym niem al, na tym samym kontynencie, 
na którym  zasiadam y spokojnie do w iecze­
rzy w igilijnej, rozlegają się jęki rannych, 
rzężenia konających.

D ziew iętnaście lat m inęło już od tej 
pow szechnej krw aw ej rzezi, która m iała 
ponoć być ostatnią w ojną w dziejach ludz­
kości.

A tym czasem .....

Ludzkość nie przestała krw aw ić ani na  
chw ilę. W ojny następują po w ojnach w  
coraz bardziej zaw rotnym, w coraz bar­
dziej szalonym tem pie.

1920 rok, w ojna grecko - turecka, 
A dbel - K rim , G ran - Chaco, M audżukuo, 
A bisynia H iszpania, w reaocie w ojna chiń ­
sko - japońska! A co przyniesie jutro?....

Pożoga w ojenna, ledw o ugaszona w  
jednym m iejscu globu, w ybucha natych ­
m iast gdzieindziej. Ludzkość nie przestaje  
płacić haraczu dem onom krw i i ognia.

W szelkie próby zorganizow ania poko­
ju w spólnym i w ysiłkami spełzły na niczym . 
Idee najpiękniejsze, jakie znękana ciąg­
łym i w ojnam i ludzkości z siebie w ydala, 
idee pojednania, pow szechnego pokoju, 
Ligi N arodów —  okazały się pięknym i u- 
topiam i.

Rozm ow y prow adzone przy w spólnym

Jak już w spom nieliśm y przedsionek ko­
ścielny zw ał się w średniow ieczu „paradi- 
ju«“ . Przedsionek ten na uroczystość Bo­
żego N arodzenia, a zapew ne i innych św iąt 
przyozdabiano zielenią i ściętym i drzew ­
kam i. Jedno z nich niew ątpliw ie, w zw ią­
zku z tradycyjnym obchodem pam ięci A - 
dam a i Ew y w dniu w igilijnym , w yobraża­
ło w  dniu Bożego N arodzenia rajskie drze­
w o św iadom ości dobrego i złego i dlatego  
obw ieszane zarów no nadającym i się do  
spożycia ow ocam i, jak i bezw artościow y ­
m i św iecidełkam i. K iedy z m urów św iąty ­
ni usunięto m isteria Boże N arodzeniow e, 
choinka w raz z szopką i żłóbkiem  przeszl i 
pod strzechy rodzinne i tam do dziś pozo- 
staje. N ie m ożna z całą pew nością tw ier­
dzić, że takim jest w łaśnie pochodzenie  
naszej choinki, zdaje się jednak za tym  
przem aw iać i fakt, że pierw ize notatki o 
choince w dom ach rodzinnych zjawia się 
dopiero około końca X V I w ieku, nie m o ­

że w ięc być m ow y o tradycjach pogańskich  
symbolu „co rok odradzającego się życia 1" 
ani tym bardziej o pochodzeniu tego zw y­
czaju aż z Indyj.

KOLENDH

KHSZUBSKń

W itaj Jezuniu, W itaj K ochany, 
Tak pożądany od w ieków Panie. 
Z K aszub w  szopie stajem y  
Pokłon Tobie dajem y  
Przed Tobą czołem  
Bijem y społem .

G dybyś w K aszubach bvł narodzony, 
N ie na sianeczku byłbyć złożony, 
O j, dałbym Ci sienniczek  
I z pod się poduszeczek  
Parę poduszeczek  
Piernat jak puszek

O dzieżą m iałbyś nieladajaką 
Siw ym barankiem czapkę bogatą  
I sukienkę z m odrego
Sukienka kaszubskiego  
A pas od siebie
D ałbym dla Ciebie.

stole, przeradzały się stale tylko w kłótnie  
w starcia poszczególnych interesów . Ludz­
kość nie dorosła do idei. G w ar szum nych  
przem ów ień i frazesów zam ienić się m ógł 
zaw sze, każdej chw ili w św ist szrapneli. 
M ężow ie stanu nie potrafili zdobyć się na  
szczerość. N a forum płynęły potoki pięk ­
nej w ym ow y —  w kulisach robiono naj­
lepsze intrygi.

W  życiu m iędzynarodow ym  panow ały  
w szechwładnie obłuda i frazes, a co gor­
sze jeszcze po stokroć, najw iększy w róg  

ludzkości, głów na przyczyna w iększości 
katastrof i klęsk św iata —  niechęć realnej 
oceny rzeczyw istości.

Ludzie- początkow o nie chcieli dojrzeć, 
a później gdy zaw iklali się już w Fe w lasnv  
frazes, gdy utonęli w obłudzie nie m ogli 
już dojrzeć, że błąd jest w sam ym założe­
niu. Przez kilkanaście lat nie zdawano so­
bie spraw y z tego, że gm achu pow szechne­
go pokoju nie m ożna budow ać na utopii 
na fundam encie ze m gły.

G m ach zaczęto budow ać od dachu, od  
tego, co pow inno się stać ukoronow aniem  
dokonanego  dzieła. D opiero bow iem  z chw i 
lą, gdy każdy aapew ni sobie pokój na w ła­
snym podw órku, z w ławsyiui satiadam i, bę­
dzie m ożna K uyśleć o ujęciu tego stanu w  
jakieś ogólne, pow szechne ram y.

D o tego jednak czasu każdy dbać po ­
w inien sam o w łasne bezpieczeństwo, nie  
zapom inać, że najlepszą gw arancją poko­
ju to w łasna siła, budząca szacunek u sąsia­
da i działająca chłodząc na jego ew entu ­
alne zakusy.

Tak, jak człow iek silny i zdrów czuje 
się bezpieczny w każdej sytuacji, tak sa­
m o państwo opierające sw e bezpieczeń­
stw o na w łasnej sile, spokojnie m oże pa­
trzeć w przyszłość, a jego obyw atele m o ­
gą w pokoju zasiąść przy stole w igilijnym .
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Auto z prezentami gwiazdkowymi 
rozb te

Dwie osoby porażone
prądem elektrycznymVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W c z o ra j o k o ło g o d z in y 1 7 ,0 0 z d ą ż a ło

w  s z y b k im  t e m p ie  z G d y n i d o  W e jh e ro w a s ó b  o d n ie ś l i r a n y . P o g o to w ie  z G d y n i  

a u to  p ó łc ię ż a ro w e , w io z ą c e  p o d a r k i n a  u - t r z y ło

r o c z y s to ś ć g w ia z d k o w ą u r z ę d n ik ó w  s k a r - L e o n a  K u ja w ę  z  G d y n i , s z o f e ra  A n to n ie g o  

b o w y c h .  i U z d r o w s k ie g o , F . G a w k ę  i u r z ę d n ik a  s k a r -

W  p o b l iż u  C is o w e j , n a u l ic y C h y lo ń - b o w e g o  W a le n te g o  P a ją k a  o r a z B e r n a r d a  

s k ie j w  c z a s ie  w y m ija n ia  f u rm a n k i a u to  z P e t ro la z W e jh e r o w a . W s z y s c y o d n ie ś l i  

p o w o d u  g o ło le d z i „ z a r z u c iło 4 4 w p a d a ją c  z r a n y  d r a p a n e  i t łu c z o n e , z k tó r y c h  c ię ż e j  

c a ły m  r o z p ę d e m  n a d r z e w o  p r z y d r o ż n e i r a n n y m  j e s t P a ją k , k tó r y  d o z n a ł z ła m a n ia  

u le g a ją c  r o z b ic iu .

W s k u te k  w y p a d k u  j a d ą c y  w  i lo ś c i 5  o -  

o p a -  

u r z ę d n ik a s k a rb o w e g o  2 6 - le tn ie g o

C H E Ł M N O . W  ty c h  d n ia c h  z o s ta ło  p o ­

r a ż o n y c h  p r ą d e m  e le k t r y c z n y m p r z y  z a ­

k ła d a n iu  a n te n y  r a d io w e j r o ln ik  W . K r ó l,  

z a m ie s z k a ły  w  D o rp o s z u  s z l . N a  n ie lu d z k i  

k r z y k p o ś p ie s z y ła ż o n a p o ra ż o n e g o , k tó ­

r a r ó w n ie ż  z o s ta ła p o r a ż o n a , l e c z z d o ła ła  

s ię  w  p o r ę  o d e rw a ć  o d  p r z e w o d ó w .

N a jd o tk l iw ie j p o r a ż o n y  b y ł p . K ., —

k tó r y  s t r a c i ł p r z y to m n o ś ć  i d o p ie r o  

s to s o w a n iu s z tu c z n e g o o d d y c h a n ia  

n o  u t r z y m a ć  g o  p r z y  ż y c iu .

P r z e w o d y e le k t ry c z n e z l in i i  

w ie t rz n e j n a m ie js c u  w y p a d k u  u s u n ę ła z

w p ra w ą i w y ją tk o w ą u m ie ję tn o ś c i f ir m a  

A . S ta c h e w ic z  z C h e łm n a .

o b o jc z y k a .

Toruń będzie miał lombard
przy KKO.

T O R U Ń . W ia d o m ą  j e s t r z e c z ą  p o w s z e ­

c h n ą , ż e lo m b a r d  n a le ż y  d o  b o d a j n a jp o ­

t r z e b n ie js z y c h  n o i  

in s ty tu c j i , z w ła s z c z a  

s ta c h , b o  p o  m a ły c h  

c z a ż y d o w s k ic h  j e s t  

lo m b a rd ó w .

L o m b a r d  w  T o ru n iu  m a  z a ło ż y ć  m ia s to  

p r z y  K o m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i , j a ­

k o  j e j o d d z ia ł . I n ic ja ty w ę  t ą  p r z y ją ć  n a le -

n a jp o p u la rn ie js z y c h  

w w ię k s z y c h m ia -  

m ia s te c z k a c h  z w ła s z -  

d u ż o p o ta je m n y c h

ż y  z  u z n a n ie m , a c z t ru d n o  z a ta ić  m y ś li , ż e  

l e p ie j j e d n a k  b y ło  b y , g d y b y  p la c ó w k ę  t a ­

k ą z a ło ż y ła o s o b a b ą d ź j a k a ś  s p ó łk a p r y ­

w a tn a , b o  m ia s to  i t a k  m a d o s y ć  r ó ż n y c h  

p r z e d s ię b io rs tw , k tó r y c h  p r o w a d z e n ie  p o ­

z a o c z y w iś c ie z a k ła d a m i u ż y te c z n o ś c i p u ­

b l ic z n e j, j a k  w o d o c ią g i c z y e le k t ro w n ia  

w ła ś c iw d e  n ie  l e ż y  w  z a k re s ie  d z ia ła n ia  s a ­

m o r z ą d u  m ie js k ie g o .

•Oe

WkiBi skaiani w noliiró wieini w
G R U D Z I Ą D Z . P r z e d  tu te jz y m  S ą d e m  

O k r ę g o w y m  s ta n ę ło t r z e c h  p o l ic ja n tó w  z  

R o g o ź n a P o m o r s k ie g o  o s k a r ż o n y c h  z a b i ­

c ie i w y m u s z a n ie z e z n a ń  z w ię ź n ió w . N a  

ł a w ie o s k a rż o n y c h  z o s ie d li s ta r s z y  p o s te ­

r u n k o w y  J a n  B e lg r a d , p o s te ru n k o w y  W ła ­

d y s ła w  T a tu r u c h i p o s te r u n k o w y E m il  

W o ź n ia k . W s z y s c y  o s k a r ż e n i s ą  z a w ie s z e n i • T a tu r u c h  i W o ź n ia k  

w  u r z ę d o w a n iu , a  p e łn i l i s łu ż b ę  n a  p o s te - n a ty c h m ia s t z m ie js c a d o w ię z ie n ia ,  

r u n k u  w  R o g o ź n ie . O b r o n y  p o d ją ł s ię p .

m e c e n a s W a s z k o w s k i. R o z p ra w ie p r z y s łu  z o s ta w io n o  n a  w m ln o ś c i z e  w z g lę d u  n a  r o -  

c h iw a ł s ię p o d in s p e k to r K o m e n d y  W o je - d z in ę  i d z ie c i . W y r o k  s k a z u ją c y  c z y n n y c h  

w ó d z k ie j W e rtz .  m u n d u r o w y c h p o l ic ja n tó w  z a z n ę c a n ie i

A k t o s k a rż e n ia z a rz u c a ł o s k a r ż o n y m  , b ic ie  a re s z ta n tó w  w y w o ła ł o lb r z y m ie  w ra ­

ż e w  r o k u  1 9 3 6  w s p ó ln ie d z ia ła ją c d o p u - ź e n ie .

ś c il i s ię g w a łtu  n a  a re s z to w a n y c h , b i ja ć  i  

m a lt re tu ją c i c h  i w  t e n  s p o s ó b  w y m u s z a l i  

z e z a n ia u  p o d e j rz a n y c h  o p r z e s tę p s tw o .

W  w y n ik u  r o z p ra w y  s ą d  s k a z a ł B e lg ra  

d a  n a  ł ą c z n ą  k a r ę  2  l a t w ię z ie n ia , T a tu r a -  

c h a  n a  ł ą c z n ą k a r ę  3 l a ta w ię z ie n ia , a  

W o ź n ia k a  n a  ł ą c z n ą  k a r ę  2  l a t w ię z ie n ia .  
I ^ r _ » - - - - - - l  • w z _ z _ :_ i . o d s ta w ie n i z o s ta l i

P r z o d o w n ik a B e lg r a d a n a to m ia s t p o -

p o  z a -  

z d o ła -

n a p o -

Chleb za kartki z książek
S T A R O G A R D . S ą d O k rę g o w y r o z p a ­

t r y w a ł c ie k a w ą  s p r a w ę  o  o s z u s tw o . N a  ł a ­

w ie o s k a r ż o n y c h z a s ie d l i m ie s z k a ń c y  b a ­

r a k ó w  p r z y u l ic y G d a ń s k ie j —  1 7 - le tn i  

A lf o n s Z w ie fk a i 1 6 - le tn ia W a n d a Z w ie f -  

k ó w n a . O s k a rż o n a W a n d a Z . w y p o ż y c z y ­

ł a z c z y te ln i „ C a r i ta s u 4 4 k s ią ż k i , k tó r e  b y ­

ły s te m p lo w a n e p ie c z ą tk ą „ C a r i ta s u ’ 4 . Z

k s ią ż e k ty c h o s k a r ż e n i w y c in a li s k r a w k i  

z p ie c z ą tk ą , d o p is y w a l i n a k a ż d y m  „ p r o ­

s z ę  w y d a ć  b o c h e n k ó w  . . . . . .  c h le b a ’ 4  i  w  t e n

s p o s ó b  n a b ra l i p ie k a rz a p . T o c h ę n a 1 2  

b o c h e n k ó w  c h le b a  w a r to ś c i o k o ło  9 z ł .

S ą d  s k a z a ł i c ł i n a  u m ie s z c z e n ie  w r d o m u  

p o p r a w y  z z a w ie s z e n ie m  n a  2  l a ta .

W ubraniu kominiarskim przed sądem
B I E L S K O . P r z e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  

B ie ls k u , m ia ła  s ię  o d b y ć  r o z p ra w a  p r z e c iw ­

k o c z te re m  u c z e s tn ik o m  z a jś ć a n ty ż y d o ­

w s k ic h w  B ie ls k u . N ie c o d z ie n n y w id o k  

p r z e d s ta w i ł j e d e n z o s k a rż o n y c h , k tó ry  

b ę d ą c c z e la d n ik ie m  k o m in ia r s k im , p r z y ­

s z e d ł n a  r o z p r a w ę  w ' s w o im  „ e k w ip u n k u ”

k o m in ia r s k im  i z tw a r z ą c z a r n ą o d s a ­

d z y . W  b r a k u  ś w ia d k ó w , k tó r z y  n ie  s ta w i ­

l i s ię n a r o z p ra w ę , s ą d  s p r a w ę o d r o c z y ł  

a  k o m in ia r z a  p o u c z y ł, b y  n a  n a s tę p n ą  r o ­

z p r a w ę p r z y s z e d ł w  „ c y w i lu 4 4 i p o r z ą d n ie  

u m y ty  n a tw a r z y .

R a b u n e k  1 0 0 0  z ło ty c h
N O W E  n . W . O  g o d z in ie  1 6 .0 0  n a  u l i -  

Z d u ń s k ie j j a k iś r a b u ś w y rw a ł p . G e r -  

p r a c o w n ic z c e  

t e c z k ę z a w ie ra ją c ą

C y  
t r u d z ie S o m m e r fe ld ó w n ie ,  

b a n k u „ R a i fe is e n

1 0 0 0 z ł , p r z e z n a c z o n y c h  n a  w y p ła tę p r a ­

c o w n ik o m  f ir m y  i z b ie g ł. P o ś c ig  n a  r a z ie  

n ie d a ł r e z u lta tu .

Ihloe
♦

2 2 0 9 0 7 zwrotnicy

Oszczędnościami 300 zł
pożywiła się Świnia

spowodowało zderzenie parowozów
N a s ta c j i w  C h o jn ic a c h m a n e w ru ją c y  

p a r o w ó z  n ie m ie c k i z d e rz y ł s ię  z e  s to ją c y m  

n a z a p a s o w y m  to rz e p o ls k im  p a ro w o z e m  

to w a r o w y m , w s k u te k  c z e g o o b ie lo k o m o ­

ty w y  u le g ły  u s z k o d z e n iu  i w y k o le jo n y  z o ­

s ta ł b r a n k a r d  p o ls k ie g o  p o c ią g u  z a ta ra s o -  

w u ją c  s o b ą  to r d o  N a k la .

W y p a d e k  s p o w o d o w a ła m g ła , w s k u te k

c z e g o  w o b e c  s ła b e j w id z ia ln o ś c i p o m ię d z y  

p r z e to k o w y m  B . T o p o l iń s k im  a s ta w id łe m  

n a s ta w n ic z y F . L e w a n d o w s k i ź le u s ta w ił  

z w r o tn ic ę , p o  k tó re j s z y b k o  w b ie g ł p a r o ­

w ó z  n ie m ie c k i. O fia r w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .  

Z  p o w o d u  z a ję c ia  to ru  —  p o c ią g  d o  N a ­

k la u le g ł o p ó ź n ie n iu .

P r z y p o r z ą d k o w a n o ś w ią te c z n y m  d o ­

m u  g o s p o d a rz a  G . w e  W d z y d z a c h , ż o n a  t e ­

g o ż w y rz u c i ła  m ię d z y  in n y m i n a  p o d w ó r ­

k o  s ło m ę  z  s ie n n ik a . P o  g o d z in ie  p r z y p o m ­

n ia ła  s o b ie , ż e w r s ie n n ik u m ia ła u k r y te  

3 5 0  z ło ty c h  z  c z e g o  3 0 0  z ło ty c h  b y ło  w  b a n -

k n o ta c h , a  r e s z ta  w  b i lo n ie . P o  d łu g im  po­

s z u k iw a n iu  —  z  p r z e r a ż e n ie m  s tw ie r d z i ła ,  

ż e  b a n k n o ty  p o ż a r ła  —  Ś w in ia . B ilo n  w  su­

m ie  3 0  z ł z n a la z ła  w  b ło c ie .

O to  s k u tk i p r z e c h o w y w a n ia p ie n ię d z y  

w r s ie n n ik u !

Biżuteria wartości 5000 złotych
odnaleziona w melinie złodziejskiej

Tajemnicza bandytka we Lwowie
zamordowała straszliwym ciosem bogaep cukrownika

L W Ó W . S te c k ó w  b y ł n ie g d y ś  w ła ś c ic ie - Z b ro d n ia rz z a b r a n y m i z k ie s z e n i  

l e m  c u k ie rn i , k tó rą  s p r z e d a ł. B y ł o n  c z ło - m o r d o w a n e g o  k lu c z a m i o tw o rz y ł k a s ę ,  

w ie k ie m  z a m o ż n y m  i p o s ia d a ł k a m ie n ic ę m ó g ł j e d n a k  d o s ta ć  s ię  d o  s k r y tk i . I le  p ie ­
p r z y  u l ic y  D łu g o s z a .  | n ię d z y  p a d ło  łu p e m  m o r d e r c y , n ie  w ia d o -

W c z o ra j p o w r ó c ił w  p o łu d n ie  d o  d o m u  m o .

i u ło ż y ł s ię d o  s n u . O  t e j p o r z e  k to ś  w ta r - , 

g n a ł d o  m ie s z k a n ia  i z a m o r d o w a ł g o , z a d a ­

j ą c m u k i lk a n a ś c ie s t ra s z liw y c h  u d e r z e ń  n ią w  m ie s z k a n iu  ś n ie g o w c e ,  

t ę p e m  n a r z ę d z ie m , k tó r e c a łk o w d c e i z m a -  < 

s a k ro w a ło  j e g o  g ło w ę .

z a -  

n ie

M o rd e rc ą  j e s t p r a w d o p o d o b n ie k o b ie ­

t a , b o w ie m  z n a le z io n o  p o z o s ta w io n e  p r z e z

P o l ic j i u d a ło  s ię u ja w n ić m e l in ę  z ło ­

d z ie js k ą  u  p a s e rk i P e n k a ls k ie j w  G n ie w ie ,  

u k tó r e j p r z e c h o w y w a n o m ię d z y in n y m i  

b iż u te r ię  p o c h o d z ą c ą  z k r a d z ie ż y  n a  s z k o ­

d ę  d r  P a s c h k a  z  S o p o t , o k r a d z io n e g o  j e s z ­

c z e  w  1 9 3 5  r o k u . W a rto ś ć  b iż u te r i i w y n o ­

s i 5 0 0 0  z ło ty c h .

w Gniewie

t a k  ś w ie tn ie  z a k o n s p i -M e lin a t a b y ła  

r o w a n a , ż e  n a  j e j w y k ry c ie  p o t rz e b a  b y ło  

a ż d w a l a ta  w y w ia d u  p o l ic y jn e g o  i o b s e r -  

w a c y j .

Ł u p  z a ję to , a  s p r a w c ó w  o d d a n o  d o  d y s p o ­

z y c j i w ła d z  s ą d o w y c h .

B

5 dzieci wpadlo pod pociąg
P I N S K . P o d  z d ą ż a ją c y 1 

B rz e ś c ia p o c ią g  o s o b o w y z  

w p a d ło  5 d z ie c i w ra c a ją c y c h  

W s z y s tk ie d z ie c i p o n io s ły

D r a m a t n a  to r z e  k o le jo w y m .

r k ie ru n k u  n ia  c ia ła . P r z e w ie z io n o j e  d o  s z p ita la w 

B a ra n o w ic z B r z e ś c iu  n a d  B u g ie m . W  d r o d z e  j e d n o  z  

z e s z k o ły . ' d z ie c i z m a r ło . S ta n d w o jg a in n y c h j e s t  

c ię ż k ie o b r a ż ę - 1  p r a w ie  b e z n a d z ie jn y .



Str 12 „G Ł O S“ Nr 149

Trzeba znaleźć jakieś rozwiązanieKJIHGFEDCBA

a le n a jw ięce j ty ch n iew y k w a lifik ow an y ch ,  

k tó rzy  n ic w ięce j n ie p o tra fią , p ró cz trzy ­

m an ia ło p a ty . Z a p racą p rzy sz ły św iad cze ­

n ia sp o łeczn e, p rzy sz ło le czen ie i lek ar-

k to  p rzy jed z ie d o R zeszo w a w  je zg u je in n y ch , k tó rzy jeszcze n ie zm ąd rzę- to s ię tw o rzy im p o n u jący w id o k o lb rzy - s tw o . R ejo n y le czn icze u b ezp ieczaln i p o -  

że li jak o n .  m ie j h a li m aszy n u C eg ielsk ieg o , lu b za -1  w ięk szaly s ię , d o lis ty u lic d o sz ły je szcze

u zn an y ch  m u d o te j p o ry ży w io - D u żo je st w R zeszo w ie ty ch m ądry ch  

)a je szcze d o liczy ć jed en  g ro źn y lu d z i w b u tach i sz ty lp ach w y sta rczy

K to ś ,  

s ien i p rzek o n y w u je s ię z p rze rażen iem , ż

łó w ,

ży w io ł: b ło to , sp ec ja ln ie rze szo w sk ie . L i- p rze jść s ię

ch o w ie sk ąd g o s ię tu ta j ty le k ierze , sk ąd  ■ czy L is ie j G ó ry , g d z ie s ię b u d u je w y tw o r­

n a n iek tó ry ch u licach w y ło żo n y ch n aw et

g m atw an e j k ra to w n icy b e to n o w y ch zb ro - lis ty w si p o d m ie jsk ich : Ja s io n k a , P o b itn o . 

jeń  p rzy b u d o w ie P . Z . L . P o d  L is ią G ó rą  j S ta ro m ieśc ie , P rzy by szó w  k a , S ta ron im  itd . 

w s tron ę fab ry k i C eg ie lsk ieg o s to ją o b o k s ieb ie sy m b o le d w ó ch ró żny ch W szęd z ie tam  m ieszk a ją św ieżo zatru d n ie-  

o k resó w : z d n ia n a d z ień ro sn ące m u ry z n i. M o żn ab y s ię sp o d z iew ać B ó g w ie cze -  

ę tu ta j w iele lu - b e ton u , a o b o k o k ilk an aśc ie k ro k ó w  s ta - g o p o ty m  fak c ie , że m ało ro ln a w ieś rze-

Rzeszów plac Parny.

ra . z w y ły s ia łą d o p o ło w y  s trzech ą d rew n ia  

n a s to d o ła . B eto n  d rzew o , s ta l i s ło m a, ze ­

s taw ien ie , k tó re sw y m  k o n tras tem  zm u sza  

d o p ew n y ch re flek s ji.

0  R zeszo w ie p isa ło s ię d u żo , m o że n a ­

w et za d u żo . W  n iek tó ry ch re lac jach R ze ­

szó w b y ł m ias tem p racy , n o w ą G d y n ią ,  

g d z ie k ażd y m ó g ł s ię d o rw ać d o jak ieg o ś  

za ro b k u . T o te ż śc iąg n ęła s ię tu ta j b ied a  

z ca łeg o p o w ia tu , b a n aw et z ca łeg o k ra ­

ju . P racę d o sta ło d u żo lu dz i, a le w szy st­

k ich , k tó rzy ch c ie li ją d o stać je s t b a rd zo  

b a rd zo d u żo . I to je s t zasad n icza rzecz .

S ta ty s ty k a U b ezp iecza ln i, b ęd ąca n a j­

lep szy m  d o w o d em  is to tn eg o s tan u z ro zu ­

m ien ia , w y k azała p rzy ro s t o k o ło  3 ty s . n o ­

w y ch czło n k ó w . T o je s t d o b rze ro zład o w a-

k o stk ą , leży p a ro cen tn a ro w a w ars tw a te jd z i z ca łe j P o lsk i, ch w y cili s ię za ro b o tę n e b ezro b o c ie p rzy n a jm n ie j n a te ren ie

lep k ie j m azi. D laczeg o ty lk o  w R zeszo w ie i 

trzeb a o sk ro b y w ać o d czasu d o czasu k a ­

p e lu sz i d laczeg o n a k o łn ierzu  p a lta , o b cy  

p rzy b y sz zn a jd z ie zaw sze n iez łą p o rcy jk ę  

b ło cka . 0  sp o d n iach i o b u w iu n iem a co  

w ca le m ó w ić —  zaw sze zasza rg an e .

P rzy b y sz z in n y ch częśc i św ia ta zm u ­

szo n y d o o sied len ia s ię tu ta j, trzem a e ta ­

p am i d o stra ja s ię d o m ie jsco w ych w aru n ­

k ó w  —  n a jp ie rw  g ło śn o k in ie i ch o d z i  

p raw ie n a p a lcach , ab y ty lk o s ię n ie za ­

ch lap ać  —  rezu lta t n iew eso ły , i tak  zb iera  

b ło to  n aw e t z  p lecó w , p o tem  m ąd rzeje tro ­

ch ę i zaw ija n o g aw k i sp o d n i d o p o ło w y  

ły d ek —  tro ch ę lep ie j, p rzy n a jm n ie j za ­

b ło co n e ty lk o sk a rp e tk i i o b u w ie , w resz -

ro z ru szali p o tężn e ży c ie . N a p e ry fe riach m ias ta i o k o licy . M ie jsk i p ro le taria t i b ie-

Ulica Hetmańska — budowa bloków robotniczych.c ie p o ty ch w stęp n y ch d o św iad czen iach , 

w p ad a n a g en ialn y p o m y sł —  k u p u je d łu ­

g ie b u ty lu b sz ty lp y . I w ted y  ju ż b ezcere ­

m o n ia ln ie w łaz i w k ażd ą k a łu żę i o b ry -

m ias ta w id ać ten ro zm ach . B ło ck o to b ło - I d o ta w iejsk a d o rw a li s ię w reszcie d o te j 

o k o , a le g d y s ię ju ż p rzez n ie p rzeb rn ie , ' z ło tó w k i. T ro ch ę m u ra rzy , tro ch ę c ieś li,

EODKi

szo w sk a w esz ła w reszcie  n a d ro g ę p o p raw y  

ek o no m iczn ej, m o żn ab y o czek iw ać p o lep ­

szen ia s ię s tan u  zd ro w ia lu d n o śc i, sk o ro lu ­

d z ie d o sta li zajęcie j b ezp ła tn a o p iek ę le ­

k a rsk ą . m o żn ab y . a le je s t n ie s te ty n ie tak  

p ięk n ie . B o  to  co  m o że p o p raw  ić le czn ic ­

tw o  u b ezp ieczen io w e, to  s ię sy s tem a ty czn ie  

n iszczy p rzez k ró tk o w zro czn ą  p o lik ę ch ło ­

p a . T rzeb a p am ię tać b o w iem , że ch ło p  

p o d rzeszo w sk i to w p rzy tłacza jące j w ięk ­

szo śc i m ało ro lny ży jący w  c iąg łe j b ied z ie . 

T eraz d o sta ł tro ch ę p ien ięd zy , k o rzy s ta ze  

św iad czeń  sp o łeczn y ch  —  w  su m ie  w ięc p o  

w in n a s ię p o d n ie ść jeg o s to p a ży c io w a . 

A le có ż k ied y p rzy ty m  w szy stk im , ca ły  

d o p ły w  g o tó w k i id z ie w y łączn ie n a ce le  

in w esty cy jn e a n ie k o n su m p cy jn e —  n a  

d o k u p z iem i, ch a łu p y czy sp rzę tu g o sp o ­

d a rsk ieg o . Jed n o cześn ie co  je s t b a rd zo  w aż  

n e , ch ło p zaczy n a s ię o d ży w iać ju ż zu p e ł­

n ie m am ie , d z ieck o ch ło p a n ie p ije m le ­

k a , an i n ie jad a m asła . B o to ży w a g o tó w ­

k a , jak że  w ięc z jad ać tak  tę ży w ą  g o tó w k ę , 

g d y m o żn a ją in acze j u ży ć? Z w ięk szo n a  

m o żliw o ść d o staw  d o  m ias ta , m o że s ię s tać  

k lę sk ą d la tu te jszy ch w ieśn iak ó w , n as tąp i 

ju ż k o m p le tn e w y n iszczen ie s ił. N a có ż  

w ięc p rzy d a s ię p o m o c u b ezp iecza ln i p rzy  

tak im  s tan ie rzeczy ? L ek ars tw o b a rd zo  

je s t p o trzeb n e m ie jsco w e j w si, a le sam o  le ­

k a rs tw o n ie p o staw i ch o reg o n a n o g i.

O szo ło m ien i ro z ro s tem p rzem y sło w y m  

m ias ta , n ie p o w in n iśm y  zap o m in ać o tru d ­

n e j sy u ac ji w  jak ie j s ię zn a laz ła w ieś . Z o ­

s taw ić teg o  sam em u  so b ie n ie p o w in n o s ię , 

trzeb a zn a leźć p rzecież jak ie ś ro zw iązan ie  

teg o p ro b lem u .  

—

MARJAN BRONISŁAWSKi

H Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich |f

—  P o w ied z ia łem , że zn a d o k ład n ie  ca ­

łą sp raw ę ... R o zu m iesz , M ik ę? D o k ład ­

n ie !

—  N ie w iem , o co c i ch o d z i...

— P o m y śl d o b rze M ik e, i p rzy p o m ­

n ij so b ie w szy stk o , co zasz ło o w e j n o ­

cy -
—  P am ię tam  d o sk o n a le . B u rk ę s trze ­

lił d o c ieb ie . O d te j ch w ili n ie s ły sza ­

łem  n aw e t o  n im .

—  T ak . A le n ie m ó w isz , że zg in ę ło  

B u rk e , g d y le ża łe ś n iep rzy to m n y .

—  P am ię tam . Z ab ra ł c i te p ien iąd ze  

B u o sk e, g d y le ża łe ś n iep rzy to m n y .

—  N ie , M ik e . B u rk e n ic m i n ie za ­

b ra ł. T y w iesz o te rn n a jlep ie j.

H ard en zaśm ia ł s ię iro n iczn ie .

—  N ie w iem , co  ch cesz p rzez to p o ­

w ied z ieć —  rzek ł tw a rd o .

G erb e r w stał, p o ło ży ł H ard en o w i rę ­

k ę n a ram ien iu i p a trzy ł m u w o czy  

rzu c ił:

—  M ik ę , o d d a j m a te  p ien iąd ze . W iem  

o w szy stk iem . M am  d o w o d y n a to , że  

B u rk e ich n ie w zią ł... W in te rs ...

—  Je s te ś b a łw an  z  tw o im  W inte rsem .  

M ia łem c ię za m ądrze jszeg o , G erb er, 

a le w id zę , żem  s iię o m y lił.

—  B u rske p rzy jed z ie , a w ten czas ...

—  Jak p rzy jed zie , w  co  z re sz tą w ąt­

p ię , m o żesz g o o d d ać w  ręce p o lic ji 

za k rad zież . A m n ie d a j p o k ó j.

—  C zy to  tw o je  o sta tn ie  s ło w o , M ik ę?

—  N ie. B o  je że li n ie  p rzes tan ie sz  m n ie  

m o les to w ać , —  zap o im n ę , że b y łe ś k ie ­

d y ś m o im  p rzy jac ie lem  i O b e jd ę s ię z  

to b ą jak z p ie rw szy m  n a trę tem . R o zu ­

m iesz?

G erb er zb lad ł z w śc iek ło śc i. G d y b y  

n ie w ro d zo n e tch ó rzo s tw o , b y łb y s iię  

rzu c ił n a H ard en a . P o h am o w ał s ię jed ­

n ak  i sp o jrzaw szy  n ienaw is tn ie  n a  d aw ­

n eg o  sw eg o  sp ó łn ik a , p o w ied z ia ł z u d a ­

n y m  sp o k o jem :

— Dobrze. Pamiętaj jednak, że po­
żałujesz kiedyś tej chwili. Na razie jes­
teś bezpieczny, ale przyjdzie czas, że 

w o łałb y ś m ieć w e m n ie p rzy jac ie la n iż  

w ro g a. D ziś je stem  p /aw ie  w  n ę . z  / i n ie  

zd o łam  zm ierzy ć s ię z to b ą , a le i m n ie  

k ied y ś s łoń ce zaśw iec i. D o w id zen ia , 

p an ie H ard en !

T y le  b y ło b ezd en n e j n ien aw iśc i w  s ło ­

w ach i sp o jrzen iu G erb e ra , że H ard en ,  

p o m im o ' ca łe j sw e j b ezcze ln o śc i i p ew ­

n o śc i s ieb ie , p o czu ł ro d za j s trach u . W o ­

ła łb y b y ł, żeb y G erb e r w y b u ch ł i o b sy ­

p a ł g o w y zw isk am i, a le L a sp o k o jn a  

g ro źb a p rze jm o w ała g o o b aw ą . P o m y ­

ś la ł ch w ilk ę i ru ch em ręk i za trzy m a ł 

w y ch o d ząceg o  G erb e ra .

—  Z aczek a j. C h cę p o m ó w ić je szcze  

z to b ą . M o żem y p rzec ie p o ro zm aw iać  

sp o k o jn ie .

G erb e r zaw ró c ił i s tan ą ł p rzed  H ard e -  

n em .

— • S łu ch am  —  rzek ł z im n o . — • O  cze im  

ch o esz m ó w ić?

—  G o rączk a je ste ś, G erb e r. G d y b y ś  

b y ł o d razu p o w ied zia ł, że je s te ś w  p o ­

trzeb ie zam ias t w m aw iać w e m n ie , że  

m asz d o w o d y , że to ja zab ra łem c i 

w ted y p ien iąd ze , b y łb ym  c i jak o d aw ­

n em u p rzy jac ie lo w i ch ę tn ie d o p o m ó g ł. 

W iesz , że g ró źb , n ie b o ję s ię . Z ęb y c i 

jed n ak p o k azać , że b y łem  p raw d ziw y m  

tw o im  p rzy jacie lem , zap o m n ę  o  te rn , co  

m ó w iłe ś i p o m o g ę  c i.

G erb e r zas tan o w ił s ię . Z n a ł d o b rze  

H ard en a i n ie w ierzy ł w jeg o d o b re  

ch ęci. Z d ru g ie j s tro n y w ied z ia ł, że  

n ie b ęd z ie w  s tan ie  u d o w o dn ić m u k ra ­

d z ieży , te rn  b a rd z ie j, że B u rsk i sw o ją  

u c ieczk ą p o tw ie rd za ł p o d e jrzen ie , że to  

o n w łaśn ie u k rad ł m u p ien iąd ze . A w  

o b ecn y ch w aru n k ach k ażd a p o m o c p ie ­

n iężn a s tan o w iłab y w ie le d la zb an k ru ­

to w aneg o G erb e ra .

Harden wyjął z kieszeni dobrze wy­
pchany portfel i odliczył kilka grub­
szych banknotów. Bawiąc się niemi, 
niby od niechcenia spytał Gerbera:

— Więc Winters złożył ci wizytę. 
Kiedyż to było? ।

—  D ziś . P rzy szed ł z  jak im ś m ło k o sem  

i sp y ta ł, czy p am ię tam  n azw isk o B u r­
sk e ‘g o .

— I m ło k o sem , p o w iad asz? C ó ż to  

b y ł za jed en ?

—  N azw isk o m ia ł jak ie ś d z iw aczn e .  

L ib itz czy jak o ś . P am iętam  ty lk o im ię . 

S te fan .

—  A h a , —  m ru k n ął d o  s ieb ie  H ard en . 

—  T o ten rep o rte r . T rzeb a s ię m ieć  

n a  b aczn o śc i.

W te j ch w ili p rzy p o m n ia ły m u s ię  

d ro g ie k am ien ic b ęd ące w p o siad an iu  

W in tersa  i p rzez g ło w ę p rze lec ia ła  m y śl, 

że W in te rs b y ł w  jeg o  lo k a lu  sam  jed en  

i w racał d o m iasta b ez żad n eg o to w a ­

rzy s tw a .

—  G d y b y tak je szcze raz s ię p o k aza ł,  

m o żn ab y  g d z ieś n a d ro d ze u rząd zić m u  

n ie sp o d z ian k ę , —  m y śla ł. p a trząc n a  

G erb e ra . —  K am ien ie n ap ew n o  m a  p rzy  

so b ie , a tak i G erb er m ó g łb y p o szu k ać  

je szcze jak ieg o d rab a d o s ieb ie , n ap aść  

W inte rsa i o d eb rać m u trzo s z k am ie ­

n iam i. M u szę p o m ó w ić o te rn z G erb e -  

rem .

P rzeczu w a ł, że W in ters n ic o d d a k a ­

m ien i H an eczce , p ó k i d z iew czy n a zn a j­

d u je s ię w jeg o ręk ach . P rzy p u szcza ł 

n aw et, że W in ters czu ł, g d y rew id o w a ł  

g o w ted y w  p o k o ju , i s tw ie rd z ił o b ec ­

n o ść k o sz to w n eg o p asa , a p o tem  w y m ­

k n ą ł s ię n iep o s trzeżen ie i o d  teg o  czasu  

n ie p o k aza ł s ię w  jeg o L o k a lu .

O G erb e rze w ied z ia ł, że n ie co fn ie  

s ię p rzed n iczem , g d y n ad a rzy m u s ię  

sp o so bn o ść zd o b y c ia w ięk szej su m y . A  

o sta teczn ie o b rab o w an ie W in te rsa n ie  

p rzed s taw ia ło n ad zw y cza jn y ch tru d n o ś­

c i. Jeże li  p rzy jd zie  d o  ,.R ajsk ieg o  k ąc ik a 4 4, 

m o żn a b ęd z ie u rząd zić zasad zk ę  g d z ie ś  

n a d ro d ze . Jeże li zaś n ie p o k aże s ię ,  

trzeb a cza to w ać n a n ieg o  w  m ieśc ie i w  

o d p o w ied n iem  m ie jscu  n ap aść  i o p o rzą ­

d z ić . P lan  d o jrzew ał w  g ło w ie H ard en a.

—  S łu ch a j, G erbe* , —  rzek ł p o ch y ­

la jąc s ię . d o G erb e ra . —  C zy w iesz , 

że ten W in ters m a p rzy so b ie m ajątek  

w arto śc i s tu ty s ięcy d o la rów ?

G erb e r szero k o o tw o rzy ł o czy .

—  T ak . S to ty s ięcy d o la rów . C zło ­

w iek w łó czący s ię sam  'jed en p o u li­

cach N ew  Y o rk u , n ie m ający żad n y ch  

zn a jo m o śc i, n o si tak i m ają tek p rzy so ­

b ie . B y ł tu u m n ie k ilk a razy , b y ł  

u c ieb ie i zaw sze m ia ł g o p rzy so b ie .

—  N iem w iem d laczeg o m i to m ó ­

w isz ....

—  O t, Ł a l< so b ie . B o w id z isz , G erb er, 

p rzy sz ło  m i n a m y śl, że W inte rsa  m ó g ł­

b y k io n ap aść i o b rab o w ać . P e łn o d z iś  

n a jro zm a itszy ch b an d y tó w , a có ż ła ­

tw ie jszeg o jak p rzy łap ać g d z ie tak ieg o  

W in te rsa , o b ezw ład n ić i o b rać ze w szy ­

s tk ieg o co ' m a p rzy so b ie? ...

—  A h a ... —  p rze rw a ł m u G erbe r. —  

D o m y ślam  s ię .... M ik e , g ad a j o tw arc ie ,  

ty m asz jak iś p lan ...

—  Ja? S k ąd że zn o w u! A le je że li ch o ­

d z i o p lan , m o żn ab y o b m y śleć . T y lk o  

n ie w iem , czy m o żn a p o legać n a to b ie .

—  S to ty s ięcy ? —  zaśm ia ły s ię o czy  

G erb ero w i. —  S to ty s ięcy g o tó w k ą?

—  N ic . W inte rs m a k am ien ie , k tó ry ch  

w arto ść je s t o g ro m n a .

G erb e r s tro p ił s ię .

—  K am ien ie ... —  rzek ł z o d c ien iem  

zaw o d u w  g ło s ie . —  T o g o rsza sp raw a .

—  G łu p stw o . P o stara j s ię ty lk o o  n ie , 

a ja p o tra fię zam ien ić je n a g o tó w k ę .

N ien aw iść G erb e ra zn ik nę ła  b ez  ś lad u . 

W y p ił je szcze  k ie liszek k o n iak u  i p rzy ­

su n ąw szy s ię d o H ard ena w y c iąg n ął  

ręk ę i rzek ł:

—  M ik e , g ad a j jak to z ro b ić . In te re s  

p ó ł n a p ó ł. T y o b m y ślisz , ja w y k o n am . 

M ó w  m i o ty m  W in te rsie , g d z ie m ieszk a,  

sk ąd  s ię w zią ł i g d z ie m o żn a g o sam eg o  

sp o tk ać.

—  M ieszk a , zd a je s ię , w  h o te lu  „C o m ­

m o d o re 4 4, i tam  n ic n ie w sk ó rasz . A le  

o n n ap ew n o p rzy jd z ie tu d o ' m n ie , b o  

k am ien ie , k tó re m a, n ie  są  jeg o  w łasn o ś­

c ią . M a je o d d ać có rce B u rk e ‘g o , k tó ­

rą  w y ch o w aliśm y  p o u c ieczce  o jca . T y l­

k o , że zasz ły o k o lliiczn o śc i, że n ie ch ce  

ich o d d ać .

G erb e r s łu ch a ł o g ro m n ie zaciek aw io ­

n y .

— • M u sisz p o starać s ię o d w ó ch d o ­

b ry ch p o m o cn ik ó w i b y ć w  g o tow o ści  

n a k ażd e m o je w ezw an ie . W in te rsa  b ę ­

d z ie n o cn a n ap aść i o b ro b ić n a d ro d ze  

s tąd d o m iasta . Je s tem p ew n y , że w  

ty ch d n iach z jaw i s ię u m n ie . G d y tu  

b ęd zie —  za te le fo n u ję d o c ieb ie , a jak  

ty s ię z n im za ła tw isz , to ju ż tw o ja , 

rzecz . Ja z ro b ię ty le , że b ęd zie w raca ł 

p iech o tą w n o cy .

—  Z ro b io n e . A le m u szę m ieć co k o l­

w iek p ien ięd zy p rzed za ła tw ien iem  in ­

te re su . P o m o cn ik ó w  trzeb a w ziąć O id - 

p o w ied n ich  i g o d n y ch zau fan ia , a  tak im  

d o b rze trzeb a zap łac ić .

(Ciąg dalszy w nast. numerze.')
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Ustalenie maksymalnej granicy odsetek Brćtk naniRril 
od wkładów i innych lokat **JW .. | BERLIN Już llicnla| we W 8zystkich

dziedzinach produkcji daje się w Niem ­

czech odczuwać brak surowców. Tenden­

cje oszczędnościowe doprowadziły już do  

tego, że minister szkolnictwa wydał rozpo- 

rządzenie, według którego do szkół pow- 

mianowicie do klasy czwartej 

kamiennie (łupko- 

szkolnych. Dotych- 

używane były w pier- 

j. szkoły ludowej, o- 

uczniowie i uczennice klasy

w Niemczech
Pisma niemieckie w związku z tym pi- 

szą, że ministerstwo szkolnictwa, wydając 

takie rozporządzenie, czyni zadość żąda­

niom przemysłu, produkującego tabliczki 

łupkowe, aby w ten sposób rozszerzyć po­

pyt na tego rodzaju wyroby. Oczywiście 

każdy rozumie, że wcale w tym wypadku  

nie chodzi o pomoc dla przemysłu łupko­

wego a tylko o zarządzenie, wypływające 

z dającego się coraz to bardziej odczuwać 

braku papieru. Z drugiej strony ucierpi 

przemysł papierniczy, który dotąd w wiel-

Dzienniku l staw z dnia 20 bm uka- Natomiast dla Komunalnych Kas O- 

zało się rozporządzenie ministra skarbu, szczędności i spółdzielni w których suma 

dotyczące ustalenia najwyższej granicy od wkładów oszczędnościowych nie przekra- 

setek od wkładów i innych lokat pienięż- cza 3 miliony złotych, oraz dla gminnych  

nych w Komunalnych Kasach Oszczędno- kas pożyczkowy© - oszczędnościowych naj- 

ści i spółdzielniach. wyższa granica odsetek, ustala się na 5 szechnych.

Najwyższą granicą odsetek od wkładów procent. Należy zaznaczyć, że wysokość sto wprowadził tabliczki 

i innych lokat pieniężnych ustala się na 4 py procentowej może być różniczkowana we) zamiast zeszytów' 

i pół procent w stosunku rocznym; dla w zależności od różnych typów i lokat pie- czas tabliczki takie i 

Komunalnych Kas Oszczędności i Spól- nieżnych. j wszeJ klasie i drugiej

dzielni, których suma wkładów oszczędno- Rozporządzenie wchodzi w życie z becnie 

ściowych przekracza 3 miliony złotych dniem 1 stycznia 1938 roku, a w odnie-; trzeciej i czwartej posługiwać się będą ta- kich ilościach produkował zeszyty szkol- 

oraz dla Galicyjskiej Kasy Oszczędności sieniu do wkładów i innych lokat pienię- bliczkami i to nawet w wypadkach, gdy ze- ne.

we Lwowie, Centralnej Kasy Spółek Roi- żnych, złożonych przed 1 styczniem 1938 ®zyt wymagany był na wypracowania szkol- 

niczych, (Ukraińskiej Szczadnycy w Prze- roku po upływie terminu, umowy nie póź-[ne - — O—

w niej, jak 1 lipca roku przyszłego. |myślu i Krajowej Kasy Pożyczkowej 
Poznaniu.

Powstanie Zw. Proc. Owoców
W lokalu W arszawskiej Izby Rolniczej 

odbyło się zebranie organizacyjne Związku  

Producentów' Owoców przy udziale 30 o- 

sób właścicieli większych i mniejszych sa­

dów, o łącznym obszarze ca 1000 ha.

W  ostatnich latach sadownictwo polskie 

rozrasta się w ’ szybkim  tempie i rok rocznie  

przybywa tysiące hektarów młodych sadów  

W iększość rolników ’ zakłada sady przewi­

dując na tej drodze podniesienie dochodo­

wości swoicli gospodarstw. Zwiększająca 

czas w żadne ramy organizacyjne, może nas 

się stale podaż owoców, nieujęta dotych- 

postawić przed faktem okresowych obja­

wów nadprodukcji owoców na rynkach

f zbytu, a tym samym przyczyni się do nie 

przewidzianych a groźnych załamań po­

ziomu cen.

Niezorganizowany handel z owocami 

na głównych rynkach zbytu, powiększa  

trudności w opanowaniu zjawisk, wynika­

jących ze wzrostu produkcji. Nieuregulo- 

I wany import owoców ’ niejednokrotnie u- 

trudnia producentom owoców przeprwa- 

dzenie kalkulacji opłacalności produkcji. 

Dotychczas nie było organizacji, któraby  

: wpływać mogła na gruntowe uporządko­

wanie importu z uwzględnieniem intere­

sów produkcji krajowej.

Ostatnie wiadomości

Sukcesy wojsk narodowych

Paryż. Havas donosi z St. Jean de Luz, । sytuacja korzystna dla wojsk narodowych, 

iż zdaniem dowództwa wojsk gen. Franco W ojska czerwone, które nacierały w sile 

natarcie wojsk czerwonych na Teruel by-i 20 tys. żołnierzy, zostały zagrożone przez 

ło bardzo dobrze zorganizowane. W pierw . przybyłe z Saragossy oddziały narodowe 

które zmusiły je do obrony z dwóch stron.szej chwili wojska gen. Franco były za­

skoczone. Pod osłoną nocy i przy użyciu

Tylko jedną zapalniczkę na osobę 

wolno przewieść z zagranicy
M inisterstwo Skarbu stwierdziło osta­

tnio, że niektóre urzędy celne clą i wyda­

ją do wolnego obrou w ruchu podróżnych 

więcej niż jedną zapalniczkę na osobę.

W  związku z tym M inisterstwo zwróci­

ło uwagę na przepis art. 2 ust. 2 ustawy z 

dnia 30 stycznia 1931 roku o monopolu  

zapałczanym.

W myśl tego przepisu w ruchu podróż­

nych dozwolony jest przywóz z zagranicy 

przez podróżnych do osobistego użytku  

tylko jednej zapalniczki na osobę.

M inisterstwo Skarbu poleca ściśle sto­

sować się do przytoczonego przepisu. Cle­

nie i wypuszczanie do wolnego obrotu w ru  

chu podróżnych więcej niż jednej zapalni­

czki na osobę, bez osobnego na to zezwole 

nia, jest niedopuszczalne. Przy odprawie 

należy zwracać uwagę każdemu pdróżni- 

kowi na bezwzględny obowiązek zgłosze­

nia do oclenia przewiezionej z zagranicy  

zapalniczki.

NOWE NUMERY DLA ROWERÓW

Jak donoszą w najbliższych dniach bę­

dzie ogłoszone rozporządzenie ministra 

komunikacji w sprawie nowych numerów  

rowerowych na lata 1938 raz 1939. Nowe 

numery w odróżnieniu od poprzednich bę­

dą koloru czarnego z białymi literami.

wielkiej ilości czołgów dowództwo czerw ’, 

rzuciło znaczne siły celem wykorzystania 

momentu zaskoczenia. M iasto Teruel zo­

stało otoczone dzięki zajęciu okolicznych 

wzgórz oraz miejscowości Concud i Villa­

star. Obecnie walki toczą się na bezpośred­

nim przedpolu miasta, które ma dobre wa­

runki obronne leżąc na wysokim wzgórzu

Silny śnieg z deszczem nadzwyczaj u- 

trudnia dzałanie wojenne, zwłaszcza jeśli 

chodzi o przesuwanie artylerii. Obrońcy  

Teruel są obficie wyposażeni w broń ma­

szynową i walki są nadzwyczaj krwawe.

W ypad na Teruel miał na celu udarem  

nenie generalnego natarcia, przygoaowy- 

wanego przez wojska narodowe. M imo to  

dwództwo wojsk gen. Franco nie zmie­

ni swoich zamiarów i generalne natarcie  

niebawem się rozpocznie. Teruel będzie 

broniony wyłącznie przez wojska tego od­

cinka. Dowództwo odcinka zostało powie­

rzone obrońcy Oviedo gen. Aranda. Los 

miasta winien się zdecydować w ciągu naj­

bliższych dwóch dni.

Salamanka. Pod Teruel, wytworzyła się !

W ojska narodowe wzięły licznych jeń­

ców i zniszczyły 5 czołgów pochodzenia  

sowieckiego.

W niedzielnych walkach 10 samolotów  

czerwonych zostało zastrzelonych.

Szkoła
w płomieniach

LONDYN. Z Tokio donoszą, że w jed ­

nej z miejscowości na południe od Osaka 

wybuchł straszny pożar, który zniszczył 

8-mio klasową szkołę powszechną. Ogień  

z nieustalonej dotąd przyczyny wybuchł 

w ’ czasie nauki i ogarnął cały budynek, w  

którym znajdowało się kilkaset dzieci.

W e większości z klas ogieii odciął dro­

gę dzieciom.

Zanim przybyła straż ogniowa zawalił 

się sufit grzebiąc 78 dzieci i nauczyciela. 

Poza tym 100 dzieci odniosło rany i popa­

rzenia.

Walne zebranie (SKW. Jambresia’
W środę dnia 15 grudnia o godzinie 15,00 

odbyło się walne zelbranie Klubu, które zagaił 

kolega Budnik hasłem „Cześć W ioślarstwu" 

witając p. dr Habla, p. profesora Golika, sym ­

patyków i członków. Nastąpiły krótkie prze­
mówienia p. opiekuna klubu oraz p. dr. Następ­

nie odczytano protokół z ostatniego zebrania 

zarządu i z ostatniego walnego zebrania, po­

czym przystąpiono do wyboru marszałka wal­

nego zebrania i sekretarza. M arszałkiem wybra 

ny został kolega Włodarczak prezes Związku 

Crganizacyj Uczniowskich, który też w krót­

kich lecz serdecznych słowach zwrócił się z a- 

pelem do przybyłych „wilków morskich11 by nie 

zawiedli nadziei w nich pokładanych i by swą 

pracą i staraniem wykazali godność należenie do  

tak starej i zasłużonej organizacji.

Sekretarzem walnego zebrania -wybrano ko­

legę Frohlicha. R, Z kolei P- opiekun zreferował 

stan kasy. Saldo z roku ubiegłego wynos ło 

97,85 zł. Dochód w roku sprawozdawczym do  

1 września 1937 roku wynosił 2 zł, rozchód zaś 

29,90 zł Saldo więc na rok następny wynosi 

69,95 zł. Przystąpiono teraz do wyboru nowego  

zarządu. Prezesem wybrano jednogłośnie kolegę 

Budnika L. Sekretarzem wybrano kolegę Ziom- 
bra, skarbnikiem kolegę Morynia, gospodarzem 

kolęgę Lontkowskiego.
Na wniosek, kolegi W łodarczaka przyjęto 

kom. rew. ZOU. Sprawę zabezpieczenia sprzętu  

na zimę zreferował p. opiekun. Podał miano­

wicie do wiadomości iż cały sprzęt ruchomy, 

prócz łodzi został, przy pomocy klas L-szych i 

II-gich, przeniesiony do gimnazjum.

Zaś łodzie są dostatecznie zabezpieczone.

j przed ewentualną krdzieżą. Omawiano pobocz- 

I nie sprawę szatn.ka dla ślizgającej się młodzie- 

rzy g mazjalnej.

Sprawę tą jednak na wniosek p. Dyrektora 

odroczono gryź p. dyrektor pragnje się najpierw  

zaznajomić z warunkami tutejszej ślizgawki i 

szatni. Następnie omówiono sprawę przystąpie­
nia liceum do klubu. Z tego też względu obniżo­

no wpisowe do 1-go złotego. Składki zaś mie­

sięczne zimą do 25 groszy latem 50 groszy,

Postanowiono także umorzyć wszystkie za­

ległe składki. W myśl uchwały zarządu Klubu, 

uchwalono p. dyrektorowi członka honorowe­
go i protektoratu Klubu. Z kolei omawiano 

sprawę zabawy kol. W łodarczak oświadczył, że 

w karnawale roku następnego Z. O. U. projektu  

je urządzić zabawię i prosi zarazem o współu­

dział klubu. P. dyrektor projekt Z.O.U.pochwa 

lił i ze swej strony dodał, że do urządzenia tej 

zabywy poprosi także panie z Kola Rodziciel­
skiego. Omówiono sprawę przystąpienia Klubu 

do L. M. K. Uchwalono, że każdy członek klu­
bu będzie zarazem członkiem L. M. K., oraz 

że będzie płacić 5 gr. miesięcznie jako skład­
kę do Ligi. W wolnych głosach p. opiekun po­
ruszył sprawę strojenia auli barwami klubu na 

akademię dnia 10 II 1738 r. L. M . K., oraz 

wystawieniem inscenizacji. W  końcu p. opiekun  

klubu zawiadomił iż z dniem 12 bm., zostało  

rozwiązane Koło Przyjaciół Klubu W ioślarskie­

go „yambresia" co zebrani przyjęli do wiado­

mości.

Hesłem „Cześć W ioślarstewu" kol. prezes 

Budnik solwował zebranie o godz. 16.40
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WĄBRZEŹNO
K A L E N D A R Z Ś C IE N N Y N A R . 1 9 3 8

d ru k o w a n y n a d o b rym  g ru b y m p a p ierze , 

za łą cza m y d o d zisie jszeg o n u m eru .

G d yb y k tó ry z czy teln ik ó w z d zisie j­

szy m n u m erem k a len d a rza śc ien n eg o n ie  

o trzy m a ł, n iech się o n ieg o u p o m n i u li­

sto w eg o , p o sła ń ca p o czto w eg o lu b też n a  

p o czcie .

P rzed p ła tę n a g ru d zień p rzy jm u ją : li­

sto n o sze, u rzęd y p o czto w e i a d m in istra ­

cja n a szeg o p ism a .

• S zk o ły n a szeg o m ia sta p o u ro czy sty m  

o b ch od z ie g w iazd k i w p o szczeg ó ln y ch zak ła ­

d ach ro zp oczę ły d z isia j w ak acje trw a jące d o  

1 0 s ty czn ia 1 9 3 8 ro k u .

• G w ia zd ka Z w ią zk u In w a lid ó w W o ^ jjen - 

n y ch . Jak  ro k ro czn ie tak  i w  ty m  ro k u  Z w iązek  

o b ch o dz ił w u b ieg łą n iedz ielę u ro czy sto ść ła ­

m an ia s ię o p ła tk iem  w ' g ro n ie czło n k ó w . P rzy

ch o ince p rzem ó w ił w se rd eczn y ch s ło w ach d o  

zeb ran y ch  K s. p ro b o szcz Z arem b a, p o czy m  ro z ­

d z ielo n o p o m ięd zy ca . 5 0 cz ło n k ó w  h o jn ie zao ­

p a trzo n e p aczk i ży w n o śc io w e zaw ie rające p la ­

cek . s ło n in ę , ch leb , cu k ier i in n e a rty k u ły n ad ­

zw y czaj p o ży teczn e i p o żąd an e .

Ś p iew p ieśn i k o lęd o w y ch zak o ń czy ł m iłą  

u ro czy sto ść .

• Z ebra n ie L o k a ln eg o K o m itetu P o m o cy  

D ziec io m  i M ło dzieży M ia sta W ą b rzeźn a o d b y ­

ło s ię w u b ieg ły p o n ied z ia łek . U ch w alo n o d la  

zd o b y c ia śro d k ó w n a k o n ty n u o w an ie ak cji za ­

ch ęc ić tu te jsze o b y w ate lstw o d o reg u la rn y ch  

d a tk ó w  n a ten ce l, ażeb y  n ad ać ca łe j ak cji jed ­

n o lito śc i i c iąg ło śc i. W  ty m celu czło n k o w ie  

K o m ite tu o b ecn i n a zeb ran iu p rzy ję li n a s ie ­

b ie o b o w iązek o d w ied zan ia p o szczeg ó ln y ch o -  

b y w ate li n aszeg o m iasta i zb ie ran ia d ek iaracy j  

n a u ży czen ie k o m ite to w i s ta ły ch  sk ład ek n a  d o -

ży w ian ie b ied n y ch d z iec i.

O b y w ate lstw o  W ąb rzeźn a u p rasza s ię z teg o  

m iejsca  o  w y d a jn e p o p arc ie  p o czy n iań K o m ite tu .

•  G w iazd k a d la d z ieci p o lesk ich . W ia ­

d o m o n am , że lu d n o ść n a P o les iu ży je w e  

ją tk o w o tru d n y ch w aru n k ach m ate ria ln y ch . 

M im o w ielk ich o b szaró w je s t tam b ard zo  

w ie le n ieu ży tk ó w , z k tó ry ch lu d no ść P o lesia  

n ie m a żad n e j k o rzy śc i, a z p o w o d u m ałe j 

ilo śc i z iem i o rn ej n ie m o że s ię w y ży w ić - z  

ro ln ic tw a .

N ic d z iw n eg o , że sp o łeczeń stw o p o lsk ie  

n a cze le z rząd em  o tacza szczeg ó ln ą tro sk li­

w o śc ią lu d n o ść - n a p o g ran iczu w sch o d n im .

W  p o d ję te j ak c ji n ie jes t b iern e i szk o l­

n ic tw o . D o w iad u jem y s ię , że u czn io w ie ' szk o ­

ły m ęsk ie j w W ąb rzeźn ie sp raw u ją tak że  

o p iek ę n ad jed n ą ze szk ó l n a P o les iu (B a-  

k u n y ). N ależy p o d k reś lić , że m ło d zież te j 

szk o ły ze szcze rą ch ęc ią p o p arła in ic ja ty w ę  

g ro n a n au czy c ielsk ieg o , zb iera jąc d la sw o ich  

ró w ieśn ik ó w ró żn e p o m o ce n au k o w e , n ie ­

zb ęd n e w n au ce szk o ln e j. B raw o  ch ło p cy !

N ależy  s ię tak że u zn an ie R o d z ico m , k tó ­

rzy w  te j sp raw ie o k aza li p e łn e z ro zu m ien ie .

® G w iazd k a u p o cz to w có w . R o k ro czn ie  

w  o stan im  ty g o d n iu p o p rzed za jący m  rado sn e  

Ś w ięta B o żeg o N aro d zen ia , zb iera ją s ię p o cz ­

to w cy n a o b ch ód g w iazd k o w y .

W  ty m ro k u ró w n ież w n ied zie lę 1 9 -g o  

g ru d n ia o g o d z . 1 8 -te j zeb ra ły s ię w d o w y i 

s ie ro ty p o p o cz to w cach całeg o o b w o d u w ąb ­

rzesk ieg o  d o  św ie tlicy  P , I’ . W ., n a trad y cy jn y  

o b ch ó d g w iazd k o w y .

W  p ięk n ie u d ek oro w an ej św ie tlicy zg ro ­

m ad ziła  s ię liczna d z ia tw a, ce lem  d z ie len ia s ię  

o p ła tk iem . U ro czy sto ść u rząd zo n ą z fu n d u ­

szó w  Z w iązk u N iższy ch P rac . P o cz t, o raz O d ­

d z ia łu P . P . W ., zag aił p rezes Z w iązk u N iższ .

P rac. P o czt, p . K allas , w ita jąc w szy stk ich o -  

b ecn y ch . P o o d śp iew an iu k ilk u k o lęd , p rzy  

p ięk n ie o zd o b ion e j ch o in ce , zad ek lam o w ały  

n iem al w szy stk ie d z iec i p ięk ne o k o liczn o śc io ­

w e w ierszy k i. Z k o lei p rzem aw ia ł d o zeb ra ­

n y ch N acze ln ik U rzęd u P o czt, p . W iśn iew sk i, 

ch arak tery zu jąc  sy m b o l trad y cy jn eg o  o p ła tk a  

p rzech o d ząc k o le jn o d o sp raw o rg an izacy j­

n y ch . P o  p rzem ó w ien iu n astąp iło trad y cy jn e  

łam an ie o p ła tk a o raz w za jem n e sk ład a  n ie  ży ­

czeń . N astąp ił p u n k t k u lm in acy jn y u ro czy -

[fe ‘o śc i. P . N acze ln ik w ręcza ł w szy stk im  d z ie ­

c io m  p ięk n e p o d ark i, w d o w o m  n a to m ias t p e ­

w n e k w o ty  p ien iężn e p o  czym  p an i W iśn iew ­

sk a , żo n a p . N acze ln ik a U rzęd u P o cz t., p o d ej­

m o w ała w szystk ich o b ecn y ch k aw ą o raz c ia ­

s teczk am i. W m iły m  i p o d n io s ły m  n astro ju  

p rzy śp iew ie i m u zy ce sp ęd zo n o k ilk a p rzy ­

jem n y ch g o d z in . P o u ro czy sto ści ro zesz li s ię  

cz ło n k o w ie d o d o m ó w w p rzeko n an iu , że są  

o rgan izac je n a te ren ie W ąb rzeźn a , k tó re  

o tacza ją o p iek ą sw o ich n a jb ied n ie jszy ch  

czło n  k ó w .

I
Z a łożen ie S p ó łd z ie ln i M lecza rsk iej w  

W ą b rzeźn ie .

W  d n iu 2 1 b m . w  lo k a lu p . N a p iera ły  

w W ą b rzeźn ie o d b y ło się w o b ecn o śc i 4 1  

u czestn ik ó w  zeb ra n ie ro ln ik ó w  z W ą b rzeź ­

n a i o k o licy , n a k tó ry m  u ch w a lon o za ło ­

żen ie S p ó łd z ie ln i M lecza sk iej w W ą b rzeź ­

n ie. W  zeb ra n iu b ra ł u d zia ł p . S ta ro sta  

K a łk ste in o ra z d y rek to r O k ręg o w ej S p ó ł­

d zie ln i „ R o tr“ p . in ź . G o tsza lk z G o lu b ia . 

S p ó łd z ie ln ia b ęd zie m ia ła n a zw ę „ S p ó ł­

d zieln ia M lecza rsk a w  W ą b rzeźn ie z o d p o ­

w ied zia ln o śc ią u d zia ła m i.

P o p rzy jęc iu sta tu tu  sp ó łd zie ln i w y b ra  

n o za rzą d w o so b a ch p p .

P u ty n k o w sk ieg o F ra n ciszk a z W ą ­

b rzeźn a , p rezes, C h o jn a ck ieg o J a n a z M y ­

śliw ca za stęp cę p rezesa , N eu m a n a A n to ­

n ieg o z C zy sto ch leb ia sk a rb n ik iem .

D o R a d y N a d zorczej w eszli p p .

S a m u lczy k J erzy z W ą b rzeźn a , K o w a l-  

sk iB ro n isła w z C zy sto ch leb ia , L ip eck i J ó -

zef z J a ra n to w ic , K w o lek J ó zef z M y śli­

w ca , R o zk o sz K a ro l D ęb o w a lą k a , C za ja  

W o jciech R o sg a rt R u t J ó zef F ry d ry ch ó w ©  

D ą m b sk i J erzy W a ły cz, S a m p M ik o ła j J a -  

ra n to w ice .

N a p rzew o d n iczą ceg o  R a d y N a d zo rczej  

w y b ra n o p . R o zk o szą —  D ęb o w a lą k a , n a  

za tęp cę p . L ip eck ieg o , n a sek reta rza p . 

S a m u lczyk a .

W  sk ła d k o m isji R ew izyjn ej w eszli p p . 

K o w a lsk i ja k o p rzew o d n iczą cy , S a m p i 

K w o lek .

Z a rzą d u p o w a żn io n o d o za k u p u m a ­

szy n i za c ią g n ięc ia w  ty m  ce lu k red y tu d o  

w y so k o ści 5 0 0 0 z łoty ch p ró cz u ży cia n a  

ten ce l w p ła co n y ch u d zia łó w cz ło n k o w ­

sk ich .

U ch w a lo n o ró w n ież p rzy stą p ien ie d o  

Z w ią zk u G o sp o d a rczeg o S p ó łd z ie ln i M le ­

cza rsk ich w  P o zn a n iu .

•  C a ły k urn ik za b ra ła n a sza p o lic ja u zn a ­

n y ch n a tu te jszy m  te ren ie ,,k u ro k ra 'd ó w “ b o b li­

sk o 7 0 k u r, sk rad z io n y ch n a szk o d ę ro ln ik a  

L u d w ik a A rnin g a z W ielk ich R a d o w isk .

K u ry  w y d an o w łaśc ic ie lo w i, a sp raw có w  o d  

s taw io n o d o w ięz ien ia .

K R A T E C K I.

® O szuk ał ży dó w .

L u c jan K aro l L ausz b ez s ta łeg o m iejsca  

zam ieszk an ia , p rzeb y w ający o b ecn ie w  w ięz ie ­

n iu  w  Ł o d zi, s tan ą ł p rzed tu te jszy m  sąd em  G ro ­

d zk im  p o d za rzu tem , iż w p ro w ad zając w  b łąd  

k u p có w C u d k iew icza i C ząstk o w sk iego n ab rał  

ich n a zaliczk i n a zam ó w io n e b ław a ty  w  w y so ­

k o śc i z ł 5 8 w zg lęd n ie 6 4 . P rzed staw ił s ię p o ­

szk o d o w an y m jak o zas tęp ca h u rto w n i b ław a ­

tó w w Ł o d z i i p rzy ją ł zam ó w ien ia , p o św iad ­

czając o d b ió r z leceń i w p łaco n e j g o tó w k i. O czy  

w iśc ie n je d o starczy ł an i zam ó w io n eg o to w aru  

an i n ie p rzek azał g o tó w k ę firm ię , za k tó ­

re j p rzed staw icie la s ię p o d aw ał. P o n iew aż za  

ch o d zi w ty m  w y p ad k u fa łszo w an ie d o k u m en ­

tó w S ąd G ro d zk i u zn ał s ię jak o n iew łaśc iw y i 

p rzek azał sp raw ę S ąd o w i O k ręg o w em u .

•  F ig la sp ła ta ć chcia ł —  w ed łu g sw o jeg o  

tłu m aczen ia s ię S p lit Ig n a cy z W ą b rzeźn a p . 

M a rcie K essler, k tó rą sp o tk ał w ży d o w sk im  

h an d lu w W ąb rzeźn ie , u su n ą ł je j b o w iem  tab li ­

czk ę o d ro w eru , k tó rą s ię n astęp n ie p o słu g i­

w ał p rzez d łu ższy  czas . N iefo rtu n n y ten fig e l k o  

sz tow a ł g o 3 ty g o dn ie a resz tu z zaw ieszen iem  

n a 2 la ta .

•  P rzetra n sp o rto w a n ie w ięźn jo w . W sk u tek  

p rzep e łn ien ia tu te jszeg o w ięz ien ia 3 w ięźn ió w  

ś led . p rzew iezio n o d o w ięz ien ia w e W rześn i, a  

4 w ięźn ió w k arny ch d o w ięzien ia w S ęp ó ln ie , 

celem  o d b y c ia d a lszej k ary .

•  S u k ces p ięściarzy tu t. S o k o ła . W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 1 9 b m . o d b y ł s ię w sa li h o te lu  

D w ó r W ąbrzesk i, m ecz b o k se rsk i p o m ięd zy  

tu t. S o k o łem  a K P W . —  T o ru ń .

Z w yc ięży ł n iesp o d z iew an ie w y so k o w  

s to su n k u 1 5 :5  S o k ó ł.

W y n ik i tech n iczn e p o szczeg ó ln y ch w alk  

b y ły n astęp u jące :

W ag a p ap ie ro w a (w alk a p o k azo w a) —  

Ś w ita lsk i —  G ó rzy ń sk i — ‘o b y d w aj T o ru ń —

H aga m u sza . Z w yc ięży ł zd ecy d o w an ie  

I n a p u n k ty k irsz te in  S o k ó ł z K ło so w sk im  T o ­

ru ń .

W ag a k o g u c ia , w 1 1 ru n d z ie R o szk o w sk i 

—  S . zw y c ięża p rzez tech n . k . o . U rb an ia ­

k a —  T .

M ag a p ió rk o w a, w y g ra ł W io rk o w sk i 

—  T . p rzez d y sk w alifik ac ję w I ru n dz ie  

W aw rzp n k iew icza —  S .

W ag a lek k a. D zie rzb ick i —  S . w y g ry w a  

w III ru n d z ie p rzez tech n . k . o . z Z ieliń sk im  

—  T . (7 2 w alk ).

W ag a p ó łśred n ia . W alk a n a jk ró tsza, b o  

w 2 1 sek . R y b szleg e r W l. —  S . zw y cięża  

p rzez k . o . P a  ła sza  k a —  T .

W ag a śred n ia . O rlo w sk i —  T . p rzeg ry ­

w a zd ecy d ow an ie n a p u n k ty z K lab u h n em  

—  S .
W aga p ó łc iężk a. R y b sz leg e r T ad . — S . 

zw y c ięża n a p u n k ty z F ry dry ch em  —  T .

W ag a p ó łc iężk a II. S zy m ań sk i —  T . —  

K ra jew sk i —  S . W y n ik rem iso w y , k rzy w d zi  

iK ra jew  sk ieg o .

S ęd z io w a ł w rin g u p . G rab o w sk i, sęd zia  

zw iązk o w y z T o ru n ia .

P rzeb ieg m eczu o b fito w a ł w w iele c ie ­

k aw y ch m o m en tó w , a jeg o o rg an izacja b ez  

za rzu tu , co n iew ątp liw ie w w ie lk ie j m ierze  

p rzy czy n i s ię c ło zap ew n ien ia p o w o d zen ia n a  

p rzy sz ło ść p o d o b ny m im p rezo m .

P u b liczn o ść d o p isa ła w zu p e łn o śc i.

I

• E u ro p ejsk ą „ S h irley T em p ie, n o w e  

zja w isk o n a firm a m en cie film o w y m , fen o ­

m en a ln ą T ra n d S ta rk u jrzy m y w k in ie  

„ S ło ń ce 4 ’ w  p ierw sze i d ru g ie św ięto , w  k a ­

p ita ln ej k o m ed ii w ied eń sk iej p t. „ P A N N A  

P IO T R U Ś 4 4 .

W  film ie ty m b io rą u d zia ł: O lg a C ze ­

ch o w a , M a ria A n d erg a st, K a ro l L . D ich l, 

i P a u l H o rb ig er .

„ P a n n a P iotru ś 4 4 to d zieje m ężczy zn y , 

k tó ry u n ik n ą ł m iło ści, —  h isto r ia u ro czej  

stu d en tk i, k tó rej m iło ść w y sta w io n a b y ła  

n a c iężk ą p ró b ę —  i w ielk i try u m f ro zk o ­

szn ej T ra n d l S ta rk .

C Z Y S T O C H L E B .

Z a p ro szen ie. W  d n iu 2 7 -g o g ru d n ia 1 9 5 7  

ro k u  tu te jsza  O ch o tn icza S traż . P o żarn a o b ch o  

d z i n a sa li św ie tlicy w C zy sto ch leb iu sw ó j 

ju b ileu sz 1 0 -c io Iec ia is tn ien ia .

P ro g ram : 1 ) O  g o d . 1 5 -te j o tw arc ie p o sie ­

d zen ia ju b ileu szo w eg o , 2 ) p rzy w itan ie g o śc i.

3 ) p rzeczy tan ie p ro to k ó łu zało żen ia z d n ia 1 0  

III . 1 9 2 7 , 4 ) sp raw o zd an ie  z 1 0 -cio lec ia d z ia ła ł 

n o śc i O . S tr. P o ż . w  C zy sto ch leb iu . 5 ) O d zna ­

czen ie d ru h ó w  za 1 0 -c io le tn ią p racę w  O . S tr. 

P o ż ., 6 ) w sp ó ln a k aw a . 7 ) d z ielen ie s ię o p ła t­

k iem , 8 ) zam kn ięc ie p o sied zen ia .

P ro g ram  trad y cy jn eg o  w ieczo rk u  g w iazd  

k o  w  eg o w  O . S . P .

1 ) O rk ies tra O . S . P . C zy sto ch leb  „M arsz p o ­

w ita ln y " , 2 ) p rzem ó w ien ie d ru h a N aczeln ik a .  

5 ) p rzed staw ien ie am ato rsk ie „N a k o m en d z ie  

P K U .“ . 4 ) d ek lam acje w ierszy , 5 ) o rk ies tra  

O . S . P . K o lęd y , 6 ) p rzed staw ien ie am ato rsk ie  

„T o p o lityk a", 7 ) zap a len ie ch o in k i —  śp iew  

k o lęd y i zak o ń czen ie .

(P rezes) R . L ang e

M A Ł E R A D O W IS K A .

—  Z am ieszk u jący tu S zy m ien ieck i W ła d y ­

sła w  u d a ł s ię d o W ąb rz,eźn a d o Z arząd u M ie j­

sk ieg o , ch cąc u zy sk ać o d  b u rm istrza a lbo p racę  

a lbo też w sp arc ie . P o n iew aż g o n ie d o p u szczo ­

n o d o p . b u rm is trza S ch w arza o d g rażał s ię te ­

m u ż , w y rażając s ię za razem  o b e lży w ie o zarzą ­

d z ie m iejsk m i, za co s tan ą ł p rzed S ąd em  G ro ­

d zk im , k tó ry sk azał g o n a d w a ty g o d n ie b ez ­

w zg lęd n eg o a resz tu .

N IE D Ź W IE D Ź .

—  K ra d ł zb o że i za ra z m łó cjł. J ó zef K o r-  

b eck i zam ieszk a ły p o p rzed n io w N ied źw iedz iu  

a o b ecn ie w  G o lu b iu w y b rał so b ie jako d o g o ­

d n e m iejsce zao p a trzen ia s ię w ’ zb o że s to d o łę  

p o ln ą p . L ech a M ieczk o w sk ieg o  z N ied źw iedzia . 

Z b o że w  k ło sach w y m łóc ił zaraz n a m ie jscu w  

p ry m ity w n y sp o só b k ijem . Z arad n y ten sp o só b  

ap ro w izacji n ie d o zn ał u znan ia S ąd u , k tó ry  sk a ­

za ł g o n a 6 ty g o d n i a resz tu z zaw ieszen iem  n a  

3 la ta .

K ity cffr Pou/fL i V F o /t

K o m u n ik at Z arząd u O d d z iału P o w ia tow eg o ,  

Ż y czen ia Ś w iąteczn e i N o w o ro czn a . —

Z o k azji n ad ch o d zący ch św ią t B o żeg o N a ­

ro d zen ia i N o w ego R o k u sk ład am y Z arządo m  

i w szy s .k ;m  d ru h o m  n a jserd eczn iejsze ży czeń .a . 

R o k u b ieg ły b y ł p o m y ślny d la ro zw o ju n asze;  

o rg an izacji, g d y ż zesp o lił n as w  zw arty o d d z ia ł 

w jed n ą a rm ię reze rw o w ą g o to w ą d o o b ro n y  

n asize j O jczy zn y .

N iech R o k N o w y b ęd zie n o w y m  o k resem  

w y tężo n ej p racy o rg an izacy jn ej, d a jące j je sz ­

cze w ięk sze p o m y śln e w y n ik i p racy i g o to w o ­

śc i o b ro n y n aszy ch g ran ic .

Dwa razy daje, 
kto s z y b k o ' d a j e!

< Składajcie jak 

najrychlej ofiary 

na Pomoc Zimową 

dla bezrobotnveh.

W y d aw ca : B o les ław S zczu k a . — R ed ak to r o d p o w ied z . 

A lek san d er L ed w o ch o w sk i. W ąb rzeźn o , P ie rack ieg o tta -  

D ru k : Z ak ład y G raficzn e B . S zczu k a , W ąb rzeźno -P o m .

W a lne zebra n ia p la có w ek .
W aln e zeb ran ia p lacó w ek Z w iązk u P o w  - 

s tań có w  i W o jak ów O K . \  III p o w iatu w ąb rze ­
sk ieg o u stalo n o w ed łu g p o n iższeg o w y k azu d i  

k tó reg o  n a leży  s ię śc iśle zas to so w  ać .

Z arząd O d d zia łu P o w ia to w eg o zas trzeg a  
so b  e ew en tu aln e zm ian y , k tó re zo stan ą p o d an e  

d o w iad o m o śc i za in te re so w an e j p lacó w k i.
T erm in y p o n iższe u sta la s ię w  celu b y Z a ­

rząd O d d zia łu P o w ia to w eg o m ó g ł p rzyb y ć n a  

w aln e zeb ran  e d an e j p lacó w k i.

D n ia 9 sty czn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 1 3 ,3 8  
p la có w k a R y ń sk ; o g o d zin ie 1 6 .0 0 p lacó w k a  
O rzech ów k o; o 1 7 ,0 0 p la có w k a W ęg o rzy n ;

D n ia 1 6 sty czn ia 1 9 3 8 ro ku o g o d zin ie 1 4 ,0 8  
p la có w k a Z ie leń ; o 1 6 ,0 0 p la có w k a M a łe R a d o -  
w iska .

D n ia 2 3 sty czn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 1 3 ,3 0  

p la có w k a E lg iszew o ; o 1 6 ,0 0 p la có w ka C h ełm o -  
n iec . o 1 7 ,3 0 p la có w k a B ie lsk ; o 1 9 ,0 0 p la có w ­
k a K o w a lew o .

D n ia 3 9 sty czn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 1 4 ,0 0  
p lacó w rk a Ł o p a tk i, o 1 6 ,0 0 p la có w k a K sią żk i;  
o 1 7 ,3 0 p la có w k a O sicezek .

D n ia 2 lu teg o 1 9 3 8 ro ku o g o d zin ie 1 4 ,0 0  

p la có w k a M a łe P u łk o w o ; o 1 6 ,0 0 p la có w k a  

W ielk ie R a do w isk a
D n ia 6 lu teg o 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 1 4 ,0 0  

p la có w k a Ł o b d o w o ; o 1 6 ,0 0 p la có w k a K u rk o cin ;  

o 1 8 ,0 0 p la có w ka D ęb o w a lą k a .
D n ia 1 3 lu teg o 1 9 3 8 ro ku o g o d zin ie 1 3 ,3 0  

p la có w k a M g o w o ; o 1 6 ,0 0 p la có w ka K ró l - N o -  

w a w ieś; o 1 7 ,0 0 p la có w k a P rzy d w ó rz o 1 8 ,0 0  

p la có w k a P łu żn ica .
D n ia 2 0 lu teg o 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 1 6 ,0 0  

p la có w k a W ą b rzeźn o .
D n ia 2 7 lu teg o 1 9 3 8 ro ku o g o d zin ie 1 4 ,0 0  

p la có w ka W ielko łą k a , o 1 6 ,0 0 p la có w ka W iel­
k ie R y ch n o w o .

N a zeb ran ie n a leży p rzy n ieść w szelk ie  

ak ta Z arząd u P lacó w k i to  je s t sek re ta rza , sk a r-  

। b n ik a , k o m en d an ta i re fe ren ta o św ia to w eg o .
N ak ład a s ię o b o w iązek n a Z arząd y P lacó ­

w ek , b y n a w aln e zeb ran ie p lacó w k i zap ro ® ili 

w szy stk ich b y ły ch u czes tnk ió w  P o w stań N aro ­
d o w y ch , u czes tn ik ó w  w o jn y św ia to w e j i w jo n y  

p o lsk o ' - b o lszew ick iej jak i w y słu żo n y ch żo ł­
n ie rzy a rm ii P o lsk ie j o raz sy m p aty k ó w n asze ­

g o Z w iązk u z d an ej m iejscow o ści i b liższy ch  

o k o lic , ab y zach ęc ili ty ch że d o w stąp ien ia d o  

n asze j o rg an izacji.

U p o rzą d ko w a n ie a d m in istra cji.
W  zw iązk u z u sta lo n y m  te rm inem  zeb rań  

p o lecam y u p o rząd ko w an ie całe j ad m in is trac ji 

p lacó w k i o raz w szelk ich  za leg ło śc i. Z estaw ien i  
u sk u teczn io n y ch w o ła t sk ład ek czło n k o w sk ich  

tak d o Z arząd u G łó w n eg o jak i d o O d d ż  a łu  

P o w aito w g eo w  o k res ie r . 1 9 3 7 n a leży  n ad esłać  

d o d n ia 1 5 s ty czn ia 1 9 3 8 ro k u d o sek reta ria tu  
O d d z ia łu P o w iato w eg o (D o m S p o łeczn y u lica  

W o ln o śc i).
„ W o ln o ść"

Z a Z a rzą d O d d zia łu P o w ia tow eg o  

i(— ) S zaliń sk i sek reta rz (— ) B . S zczu k a  p rezes

* * *

W  n ied z ie lę  d n ia 1 9 b m . o d b y ło s ię zeb ra ­

n ie h a ies ięczn e p lacó w k i Z w iązk u P o w stań có w  

i W o jak ó w  O . K . V III w  św ietlicy D o m u S p o -

łeczn eg o .
Z eb ran ie zag a ił h asłem  „W o ln o ść p rezes  

p lacó w k i, d ru h S za lińsk i p o d ając jed n o cześn ie  

d o w iad o m o śc i p o rząd ek o b rad .
F ro to kó ł z p o p rzed n ieg o zeb ran ia o d czy ­

ta ł sek re ta rz d ru h G ó rny , k tó ry p rzy ję to b ez  

zm ian . N astęp n ie o d czy tał p rezes re fera t p o d  

ty tu łem  „ M n iejszo ści n a ro d o w e w  N iem czech " . 
P o o d czy tan iu refera tu p rzed staw ił zab ran y m  

d ru h o m , że Z arząd tak jak ro k ro czn ie zam ie ­

rza o b d arzy ć sw y ch b ez ro b o tn y ch cz ło ń k ó w  
p aczk am i ży w n ośc iow y m i i w  ty m  ro k u u ch w a ­
lo n o u rząd z ić w ieczo rek w ig ilijn y w śro d ę d n ia  

2 2 b m . o g o d zin ie 1 9 ,0 0 w  św ie tlicy D o m u S p o ­

łeczn eg o .
P o o m ó w ien iu in n y ch sp raw  w ew n ę trzn y cn  

p lacó w k i zak o ń czy ł zeb ran ie d ru h p rezes h a ­

s łem  „W oln o ść" .

* * *
W Ę G O R Z Y N .

W  lo k a lu d ru h a L eo n a G rzeszew sk ieg o  

o d b y ło s ię w u b ieg łą n iedz ielę m iesięczn e ze ­

b ran ie p lacó w k i.
H asłem  „W o ln o ść" zag a ił zeb ran ie p rezes  

d ru h S tu ro m sk i. P ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o ze ­
b ran ia o d czy ta ł sek re ta rz d ru h K w ia tko w sk i  

o raz zd a ł sp raw o zd an ie z o b ch o d u u ro czy sto ­

śc i Ś w ię ta N iep o d leg ło ści.
K o m en d an t p lacó w k i d ru h S te ller p o d ał  

d o w iad o m o śc i, że n a  ro zk az k o m en d an ta P W .  

s taw iło s ię w  R y ń sk u w d n iu 5 b m . 1 3 czło n ­
k ó w  p lacó w k i n a zap o w ied z ian e o stre s trze la ­

n ie . S trze lan ie m e o d b y ło s ię z p o w o du b rak u  

n abo i. S ek re tarz o d czy ta ł i u d zie lił o d n o śn y ch  

w y jaśn ień , k tó re u zu p e łn ił je szcze d ru h p rezes .
R efe ren t o św iato w y d ru h K w ia tko w sk i F . 

w y g ło s ił n astęp n ie refera t n a tem at „U rsu s  

p ies, ra sy św . B erna rd a ep iso d z cza só w w o j­
n y św ia to w ej’n a U k ra in ie" , k tó ry p rzez o b ec ­

n y ch z w ielk ’m za in te re so w an iem  w y słu chan y  

zo sta ł.
W  w o ly ch g ło sach w p ły n ę ło ży czen ie u -  

rząd zen ia zab aw y p rzez p lacó w k ę P o w . i W o j. 

w raz z o rzed is taw ien iem am ato rsk im . Z ab aw a  
m a s ię o d b y ć a lb o w  d ru g ie św ię to B o żen o N a ­

ro d zen ia a lb o w n ied z ie lę p o św ięc ie T rzech  

K ró li.
P o w y czerp an iu n o rzad k u d z en n eg o so .-  

w ew ał zeb ran ie h asłem  „W o ln o ść d r. p rezes .
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K T O  N IE  O T R Z Y M A Ł  Z A P R O S Z E N IA ?

P o d a je m y d o w ia d o m o ś c i S z a n . O b y ­

w a te ls tw a , ż e z a p ro sz e n ia n a . .W IE C Z O ­

R E K  K A R N A W A Ł O W Y ”  A k a d e m ic k ie g o  

K o ła W ą b rz e ź n ia n  z o s ta ły  ju ż w y s ła n e . —

W  ra z ie n ie  o trz y m a n ia  p ro s im y  o ła s ­

k a w e  z w ró c e n ie  s ię  d o  k o l. K a z im ie rz a  T o ­

b o ls k ie g o  u l. M a rs z . P iłsu d s k ie g o  2 6 . a  n a ­

ty c h m ia s t z o s ta n ą ta k o w e p rz e s ła n e .

K o m ite t .

U R Z Ę D O W A N IE . P O C Z T Y
W  Ś W iĘ T A

• P rz e d św ią te c z n y ru c h p o c z to w o - te le -  

k o m u n ik a c y jn y i g o d z in y u rz ę d o w a n ia w  

o k re s ie ś w ią t B o ż e g o N a ro d z e n ia . W  z w ią z ­

k u z n a d c h o d z ą c y m i ś w ię ta m i B o ż e g o N a ro ­

d z e n ia , u rz ą d p o c z to w o te le k o m u n ik a c y jn y  

w ’ W ą b rz e ź n ie p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o ­

m o ś c i g o d z in y u rz ę d o w e ja k ie b ę d z ie s to ­

s o w a ł.

D n ia 2 4 X II b r . s łu ż b a z e w n ę trz n a d la

p u b lic z n o ś c i z o s ta je o g ra n ic z o n a d o g o d z i­

n y Ib .

S łu ż b ę d o rę c z e ń w m ie js c o w y m  o k rę g u  

o ra n ic z a s ię d o je d n o ra z o w e g o p rz e d p o ­

łu d n io w e g o  d o rę c z e n ia .

D n ia 2 5 X II b r . p o c z to w a s łu ż b a z e w n ę ­

t r z n a  o ra z s łu ż b a d o rę c z e ń p rz e s y łe k z w y ­

k ły c h u s ta ją w z u p e łn o ś c i .

D n ia  2 6  g ru d n ia  b r . n o rm a ln a  s łu ż b a n ie ­

d z ie ln a  o d  g o d z in y  9 -1 1  o ra z je d n o ra z o w e  d o ­

rę c z a n ie w s z y s tk ic h p rz e sy łe k p o c z to w y c h  

z w y k ły c h i p o le c o n y c h .

G o d z in y u rz ę d o w e w  te le ^ ra i i i i te le fo n ie  

p o z o s ta ją b e z z m ia n .

P o n a d to z w ra c a s ię u rz ą d z p ro ś b ą d o  

■ m ie js c o w e j p u b lic z n o ś c i , b y w e w ła s n y m  in te -  

। ro s ie n a d a w a ła p rz e s y łk i ś w ią te c z n e d o d n ia  

2 2 g ru d n ia w łą c z n ie , g d y ż p rz e s y łk i p o c z to w e ,  

: a z w ła s /c z p a c z k i, n a d a n e p o 2 2  g ru d n iu  m o g ą  

1 n ie d o jś ć d o rą k a d re s a tó w  p rz e d ś w ię ta m i z  

p o w o d u t ru d n o ś c i t r a n s p o r to w y c h .

P O Z N A Ń S K I E  T A R G O W I S K O  M I E J -  

S K I E .

P o z n a ń , d n ia  2 1 . 1 2 . 1 9 3 7  r  

P ła c o n o  t a  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i .

W o ły i

P e łn o  m ię s is t e w y  t u c z o n e m e o p r z ę g o -  

w e  . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 4 — - 7 0

M ię s is te  t u c z o n e  m ło d s z a  d o  la t 3  . . 5 6 — 6 2

M ię s is t e t u c z o n e  s t a r s z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 6 — 5 2

M ie r n ie o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 8 — 4 4

K r o w y i

W y t u c z o n e p e łn o m ię s is t s . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 6 — 7 2

T u c z o n e m ię s is t e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0 — 5 8

N ie t u c z o n e  d o b r z e o d ż y w ia n e . . .  4 0 — 4 6

M ie r n ie o d ż y w ia -  ~  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 2 — 3 0

B u c h a |e i

W y t u c z o n e p e łn o m ię s ie t e . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 — 6 2

T u c z o n e m ię s is t e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 8 — 5 4

N ie t u c z o n e , d o b r z e o d ż y w ia n e s t a r s z e 4 0 — 4 6  

M ie r n ie o d ż y w ia n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 8 — 4 4

J a ło w ic s i

T u c z o n e m ię s u .  .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  • >  6 4 — 7 0

N ie tu c z o n e  d o b r z e  ^ * y w ia n e . . .  5 6  —  5 2

M ie r n ie o d ż y w ia n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 8  4 4

C ie lę t a t

N a j p r z e d n ie j s z e c ie lę t a w y t u c z o n e .
T u c z o n e c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 2  7 0

ś ;  w in ie  i

M ię s is t e ś w in ie p o n a d  8 0 k g . ż y w e j  
w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  * :  ‘ 0 8 0

M a c io r y  i p ó ź n e  k a s tr a t y .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   .4  — 8 8

R U C H T O W A R Z Y S T W .

W  d n iu  4 s ty c z n ia 1 9 3 8 r . o  g o d z . 7 ,3 0  o d ­

b ę d z ie s ię R o c z n e W a ln e Z e b ra n ie K o rp o ra c ji  

K u p c ó w  w  W ą b rz e ź n  e , z n a s t . p o rz ą d k ie m  o b ­

ra d .

1 ) Z a g a je n ie , 2 ) o d c z y ta n ie p ro to k o łu  / o s i .  

W a ln e g o  Z e b ra n ia , 3 ) S p ra w o z d a n ie ro c z n e Z a ­

rz ą d u , 4 ) W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u . 5 ) W o ln e g ło ­

s y , 6 ) Z a k o ń c z e n ie .

3 C o  1 6 8  3 7
W Y W O Ł A N IE

W a w rz y n ie c C h o rz e m p a , ro ln ik  w  W ą b rz e ź n ie  

w y b u d o w a n ie , z a s tą p io n y p rz e z a d w o k a ta A lb in a  
C h w ie ć k ę  w  W ą b rz e ź n ie p o s ta w ił w n io se k  o w y w o ­

ła n e  l is tó w  h ip o te c z n y c h  o d n o ś n ie h ip o te k , z a p is a ­

n y c h  w  d z ia le I I I k s ię g i g ru n to w e j W ą b rz e ź n o  k a r ­

ta 2 2 1 p o d  n r 1 4 w  k w o c ie 1 0 .0 0 0 m k . d la  J a k u b a  
Z w ic k a i w  k w o c ie  8  0 0 0  m k . d la  m a łż o n k ó w  J a k u ­
b a  i L in y  W e b e ró w .

P o s a d a c z y ty c h d o k u m e n tó w  w z y w a s ię , b y  

n a jp ó ź n ie j w  te rm in ie w y w o ła n ia , d n ia 8 c z e rw c a  

1 9 3 8 ro k u  g o d z in a 1 2 p rz e d  p o łu d n ie m  w  p o d p is a  

n y m  S ą d z ie , p o k ó j n r 2 0  o d b y ć s ię  m a ją c y m , s w o je  

p ra w a  z g ło s i l i i w y ż e j w y m ie n io n e l is ty  h ip o te c z n e  

p rz e d ło ż y li, w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra z ie n a s tą p i  

u n ie w a ż n ie n ie ty c h  l is tó w .

W ą b rz e ź n o , d n ia  2 5 l is to p a d a 1 9 3 7 ro k u  
S ą d  G ro d z k i

K s ię g i  h a n d lo w e  
z a p ro w a d z a m  i re g u ju ję , —  

s p o rz ą d z a m b ila n s e W  

w s z e lk ic h  p rz e d s ię b . h a n d ,  

i p rz e m  w  m ie js c u  i p o z a  

m ie js c o w y c h

L e o n  O g iń s k i  
W ą b rz e ź n o

P o n ia to w s k ie g o  1 4

O g ło s z e n ia
1 1  u m ie s z c z a n e

w  G ło s ie
P o m o r z a

p rz y n o s z ą

p o ż ą d a n y
s k u t e k !

D la s m a k o s z ó w  
p o le c a p ie rw s z o rz ę d n e j ja ­

k o ś c i p iw a „ Z d r ó j Ż y ­

w ie c k i* *  z A rc y k s ią ż ę c e g o  

B ro w a ru  w  Ż y w c u

„P O L O N IA "
k a w ia rn ia i re s ta u ra c ja  

W ąbrzeźno , u l. M . P iłsu d sk iego

K s ią ż k o w e j
k tó ra  p ro w a d z i ź u rn a l a m e ­

ry k a ń s k i z e  z n a jo m o ś c ią ję ­

z y k a p o lsk ie g o  i n ie m ie c  

p o s z u k u je s ię o d 1 I I lu b  
1 5 I I 3 8 r .

E . G o e t z W ą b r z e ź n o

■ ■ ..............w . ; •' ■■ ■ " -

A B A R ID

-Oto pełne troski pytanie Pani...

— Niezawodnie! O ile dopomoże Pani 

naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko- 

nadajgcym świeżość i mat

S k ła d
k o lo n ia ln y n a w io s c e d o  

w y d z ie rż a w ie n ia , k o ś c ió ł w  

m ie js c u , D o  o b ję c ia  p o trz e ­

b n e 1 ,0 0 0  z ł C h ą s t e k
O r z e c h o w o

w y ś w ie t la

K in o  S Ł O N C E

W  I - s z e  I  Ś w ię to  o

g o d z . 5  i 8 ,3 0 —  z fe n o m e ­

n a ln ą „ e u ro p e js k ą — S h ’r le y  

T e m p le "  —  T r a u d l S t a r k

A  t e r a z  u w a g a ! ! ! W  I - s z e i I I -g ie ś w ię to „ G w ia z d k i* * —  d y re k c ja  
„ H o te lu p o d B ia ły m  O rłe m " u rz ą d z a w e s o łe ra n d e z -v o u s d o b o ro w e g o Q

!
 to w a rz y s tw a

N o w a o r k ie s t r a  p o d b a t . k a p e lm is trz a S e ro c k ie g o , w e s o ło z a b a w i  

g o ś c i ś p ie w e m , h u m o re m  i ró ż n y m i n ie s p o d z ia n k a m i

P rz y p ra w y  d o  p ie c z e n iaN a  p o d a rk i

C y try n y  - p o m a ra ń c z e

H O F F M A N N firm a b ard zo zn an a
Z A K U P G W IA Z D K I U H O F F M A N N A

B o m b o nie ry: P lu to sa , G o p lan y  i P iaseckieg o , w ró żn ych w ie lko śc iach .

C zeko lad y g w iazd ko w e z g w iazd o rem : 
m leczn e ca 100 g r „ 0 ,55 m leczne ca 260 g r 1 ,00

P o za tym  czeko lad y : G o p lan y , B ian k i H aze ta , P iaseck ieg o , L in dy , 
L u ku llusa S ch ram ka , 100 g r. tab l. ju ż o d 0 ,50 K eksy , w af*  
le , ko stk i, b ato n ik i w s tan io lu szt. 0 ,05 z ł

S tró j ch o in ko w y z n a jlep szeg o ko n fek tu

p ie rn ik . 0 ,25B ack in O etkera p . 0 ,18 C u k ie r w an ilio w y p .0 ,12 K o rzen ie  
M arg aryn a , syro p , m arm elad a , m ió d sztu czn y i p szczeln y . O lejk i cy tr., 
m ig d a ł., ru m o w e p o m arań czo w e , w an ilio w e C Y N A M O N , K O R D E M O N , A N Y Ż

F IG U R K I C H O IN K O W E , o rzech y lu kro w an e , ca łusk i lu kro w an e, 
ko stk i czeko lad o w e , kan ak i I ró żn e w yro by p ie rn iko w e .

C u kie rk i z ko n fek tem 1/4 ft. 0 ,25 , cu k ie rk i zaw ijan e b ez ko n f. 1/4 ft. 0 ,20  
K o nfekt w d o b rym g atu n ku 1/4 ft. 0 ,45 , ko n fek t ch o in ko w y  
w  s tan io lu V 4 ft. 0 ,75 .

K o n serw y ja rzyn o w e , ko m p o ty , b ardzo w ie lk i w yb ór. W in a kra jo w e  
w w ielk im w ybo rze ju ż o d 1 ,80 , i 2 ,20 b u te lka ll4 litro w a .

O raz  to w ary  ko lo n ia ln e  p o  n a jn iższych  cen ach

W ie lk i w yb ó r ko n serw  ryb n ych jak : skum b ris , szp ro ty  
w o liw ie , sard yn ki, b yczk i, ko rk i, sa ła tka ś led z io w a i t p .

K o n serw y m ięsn e; N o g a w iep rzo w a, g u lasz , b o czek, p ap rykacz  
c ie l, p aszte t, b ig o s m yśliw sk i, b ia ła k ie łb asa , szyn ka g o to w an a , 
sa lceso n , ko tle t w iep rzo w y , C o rn ed B o ef, ko perkow a.

O g ó rk i, o g ó rk i s te ry lizo w ane  
K A W A Ś W I E Ż O  P A L O N A  1 |4  f t . 0 ,7 5  

P o ż a r t y m  w ie lk i k o n k u r s  z  n a g r o d a m i
W a r u n k i w  o k n ie  w y s t a w o w y m

JA N  H O F F M A N N  W Ą B R Z E Ź N O
Skład towarów kolonialnych i delikatesowych T e lfitO B 11
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Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK 17

kupuje pożyczki państwowe
płaci według kursu giełdowego

 

WIELKA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWAEDCBA

Aby dać możność mojej Szan. Klienteli nabycia podarków gwiazdkowych, zdecydowałem się
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znacznie zniżyć cenę mego towaru.
Przy zakupach począwszy od 5,— złotych udzielam

Następujących

TEL.401

OgromuWielkie zapasy or

Towary n aj lepszej jakoś
Każdy powinien z tej okazji skorzystać

ul. Hh LLERR 8
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Poniżej czy powyżej
•••

normy przeciętnej, to jest kwestią nader 
ważną. Obrót przedsiębiorstwa może być 
wielkim, jeżeli jednakowoż znajduje się po­
niżej normy przeciętnej, wtedy ogólne kosz­
ty są za wysokie i nie dają regularnie czyste­
go zysku. Dlatego każde naprzód dążące 
przedsiębiorstwo starać się musi, ażeby pod­
nieść swój obrót ponad przeciętność, gdyż 
w stosunku do tego zmniejszają się ogólne 
koszty. Droga ku zwiększeniu obrotu prowa­
dzi przez dział inseratowy „Głosu Pomorza1*. 
Kto tutaj stale się inseruje, ten podnosi

ponad normę!! 

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

OTEL
ROYAL

Chmielna 31

K a w i a r n i a 
Bezpłatny garaż.—

Kto szuka podarku 

gwiazdkowego
— niech spieszy do 

BARYLSKIEGO 
skład artykułów męskich i towarów krótkich

fez®*

B1LAIVSE
rwMMFffragaaMŁłaMi

sporządza — sprawy 
podatkowe opracowuje — 
stale do Wąbrzeźna przyjeżdżający

Zaprzysiężony rewizor ksiąg handlowych
Zgł. pod:

|| Hieronim Merdas — Toruń, 
f I Most Pauliński 4 — Telefon 13-07

Dla Pań:

Wielka sprzedaż gwiazdkowa
Wielki wybór gwiazdkowy
Wielki rabat gwiazdkowy

Firany ręczna praca - Obrusy-Chodniki

P. A. JONAS
Wąbrzeźno Rynek nr 3

daje każdemu u mnie kupującemu 
nadzwyczajne korzyścyll! 
Polecam bardzo dobre i bardso piękne artykuły 

================== na stół gwiazdkowy. ================

Dla Panów:

Najnowsze materiały 
nasukienki i kostiumy 
Eleganckie swetry — 
pulowery i komplety 
Piękna bielizna — 
pończoszki i ręka­
wiczki — Torebki — 

Parasole - Apaszki - 
Biżuteria

Najlepsze materiały 

Kamgarny bielskie 

Bielizna - krawaty - 
skarpetki -kołnierzyki 

Swetry - szelki-getry 
- szale
Ubrania treningowe- 

Chusteczki

o

w Toruniu

/


